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Pożegnalny 
występ teatru 
białoruskiego
W sa li T eatru  Dorna W ojska 

Polskiego w  W arszaw ie odbyt 
• ię  w  poniedziałek, H  bm. po­
żegnalny wystąp Państwowego 
Akadem ickiego T ea tru  B ia ło ­
ruskiego tm, J. K upa ły . Zespół 
b ia ło rusk i w ys tąp ił ze sztuką 
A. Ostrowskiego —  »In tra tna  
posada".

Na w ys tąp i* obecni b y li 
cz łonkow i* B iu ra  Politycznego 
KO PZPR s I  Sekretarzem  KC 
PZPR Bolesławem B ierutem .

Obrady Y Zjazdu ZZNP trwają

Dzień zasłużonej dumy
i twórczego 

niezadowolenia

Obsługa własna

O b r a d o m  drugiego dn ia
przewodniczy Eustachy 
K u r oczko — dzia łać* 

ruchu nauczycielskiego 1 czło­
nek Prezydium  ZG ZZNP, 
Oddaje glos tow. Wysockie­
mu, k tó ry  w  Im ien iu Za­
rządu Głównego przedstaw) de­
legatom pod oceną re fe ra t 
sprawozdawczy (skrót ram ie* 
szczamy na str. 3). Tak, pod 
oceną właśnie, bo chodzi tu  o 
wyciągnięcie słusznych wnios­
ków  z przeszłości, o nakreślenie 
g łównych k ie run ków  pracy, o 
wskazanie problem ów zasadni­
czych, nu rtu jących  wszystkich 
nauczycie li! Dobrze, rzeczowo 
m ów i o nich tow. Wysocki. Po­
znać to można po twarzach de­
legatów. Podoba slą ostra k ry ­
tyczna ocena dotychczasowej 
pracy i ukazanie spraw  nie­
rzadko dotychczas n ie tkn ię tych, 
niedopatrzonych: zbyt niskie
w y n ik i nauczania, konieczność 
poprawy program ów i podręcz­
n ików , b ra k  stałe j współpracy 
z rodzicami, za mała pomoc dla 
m łodzieży nauczycielskiej, za­
niedbane „spraw y bytow e“ .

A le  stokroć ważniejsze *ą 
głosy samych nauczycie li — 
reprezentują oni przecież dzie­
s ią tk i tysięcy wychowawców 
młodzieży.

„Nasz Związek to my  wszys­
cy t ty lko  od nas, od każdego 
nauczyciela bez w y ją tk u  zależy 
poprawienie naszej pracy. Nie 
patrzmy niewolniczo na instan­
cje związkowe, nie  dopuszczaj­
m y aby lekceważono naszą in i­
c ja tyw ?, postulaty szeregowych 
nauczyciel’ . Codziennie jesteś­
my ta klasach i  o młodzieży, o 
naszych troskach my mamy  
najw iącej do powiedzenia" — 
ta k  z a c z ą ł dyskusją A nton i 
C w le rtn la  z Ż y w c a .

M ówią teraz delegaci z tere­
nów szczególnie doświadczo­
nych przez wo jnę — W ybrze­
że, Białostockie, Warszawa... Od 
pierwszych dni wyzwolenia na­
uczyciele stanęli tam do pracy. 
Jeszcze grzm ia ły  działa nieda­
lekiego fron tu , gdy zaczęli o- 
fia rn ie  uczyć w najcięższych 
warunkach... Gdy zaczęli l ik w i­
dować zacofanie.

O godzinie 14 w Padzie Paó- 
stwa następuje uroczysty akt 
dekoracji. Serdecznie, po gospo-

Rosło KC KPZR
okazji 38 rocznicy 
W ielkiej Rewolucji 

P a ź d z i e r n i k o w e j

W mieście jiowiatowym 
nie ma żłobka

W G órow ie  — iła w e c k im  ©- 
ko  l ic  snę PGR c ie rp .ą  na 
b rak  ra k  do p racy , iy m c z a  
sem w ie l«  m ło d y c h  k o b ie l 
jo d je ło b y  p ra c *  w  PGR, 
g d y b y  «eh dz iec i *n a la z ły  o- 
p iek t; w ż ło b k u .

N ie s te ty  w G o ro w ie  — m la - 
Rtcc/.ku p o w ia to w y m  — n ie  m * 
an i jednego  ż łob ka , choć lo 
ka l na ten  cel zn a la z łby  
K o b ie ty  p racu ją c« . Jeśli chcą 
p racow ać, mu:» z a oddaw ać 
sw oje  dz ie c i do ż ło b k ó w  t y ­
g o d n io w y c h  w o d le g ły m  o 
p raw ie  100 km  O ls z ty n ie , lub  
w n ie w ie le  b liż e j po łożonym  
K ę trz y n ie , co p ra k ty c z n ie  po­
zw ala  im  w id y w a ć  sw oje  d z ie ­
ci raz w m ies iącu . W arto  do 
t<»go dodać, że cena b ile tu  ko 
le jo w e g o  Jest dość w ysoka .

<J. P-)

Kłopoty lublinlanek
Drobiazg'? — la p e w n e , » !• - •  

rak bardzo  c h c ia ły b y ś m y  
c z y s tk i«  w yg lą d ać  nap raw dę  
-.le tyczn l« . G dy  Jest n ie p o ­

goda. f r y z u r y  nasze p rz y p o m ł- 
.a,ja w n a jle p szym  razie  w ie ­

chy s iana. — Czy to  nasza w i­
na?

N ie zu p e łn ie . P o  u trz y m a ­
n ia  w ło só w  ,.w  k a rn o ś c i“  po ­
trzebne  są nam  s z p ilk i,  a 
tym czasem  u nas w L u b lin ie  
p ro d u k u je  się ty lk o  zardze­
w ia łe  le lr iz n e  „w s u w k i** . k tó re  
n ie  ty lk o  n iszczą 1 b rudzą  
w łosy , ale po p ros tu  n ie  od 
p o w ia d a ją  e le m e n ta rn y m  w y ­
m ogom  e s te ty c z n y m .

— Czy nasz p rze m ys ł nie 
m óg łby  zacząć p ro d u k c ji  ła d ­
nych  k la m e r oraz sp inek do 
w łosów  z ro z m a ity c h  mas p la - 
s t> r? n vch , k o lo ro w y c h  lu b
bezbarwnych? (*•• *•)

Czy ło ich nie dotyczy?
W ta r ta k u  n r  9 we W to r ła w

^u załoga i k ie ro w n ic tw o  pod- 
Jćly zobo w iąza n ia  na ape l 
CR Z7.. J a k k o lw ie k  zobow ią - 

•ani3 za łog i w p ow ażne j m le 
Ĝ e zo s ta ły  Ju* w y k o n a n e , to 
robcm tązan la  k ie ro w n ic tw a  po­
zosta ła  Ju t t r z y  ty g o d n ie  na 
Papierze.

I ta k  nie o dn o w io n o  leszcze
« to łó w k l dla p ra c o w n ik ó w  o- 
r %? n ie w 'k o n a n .0 nowego da 
r hu w ha li s k rz y n k a m i W inę 
’ u ta i ponosi n ie  ty lk o  d y re k  

ta r ta k u , le c *  także  S p ó ł­
d z ie ln ia  R em on tow a  ,.P rzy -

W. K.)

dam ku w ita  nauczycieli A le k ­
sander Zsw adckl. — „Jestem
wzruszony i szczęśliwy, ts  mo­
gę w  Im ien iu  Rządu nagrodzić 
was. W m iarę naszych m ożli­
wości“  — dodaje ciepło.

P ierwszy udekorowany zosta­
je  staruszek M aksym ilian  Hsw- 
lic k l. Pytam y go co w  te j chw i­
l i  chciałby powiedzieć nam — 
m łodym . Odpowiada cicho, bar­
dzo wzruszony: „Mocno wierze 
w młodzież, otwiera ona wro ta  
do ogólnoludzkie j przyjaźni... 
Dużo zrobicie, ty lko  dużo m u­
sicie umieć..."

12 nauczycieli o trzym uje  o r­
der Sztandaru Pracy I I  klasy,
5 — K rzyż  K aw a le rsk i O rderu 
Odrodzenia Polski, 23 odzna­
czonych zostało Z ło tym i K rz y ­
żami Zasługi, a 75 S rebrnym i 
K rzyżam i.

Po m iłe j, serdecznej rozmo­
w ie odznaczeni powracają na 
salę obrad.

Przed chw ilą  przewodniczący 
delegacji radzieckiej przekazał 
Zjazdow i pozdrowienia od ra ­
dzieckich nauczycieli i  wręczył 
piękny upom inek — ozdobną 
szkatułę.

Z ogromną uwagą słuchają 
teraz delegaci slow Leona 
Kruczkowskiego, prezesa

.Związku L ite ia ió w  Polskich. 
„S to im y dzisiaj w  Polsce —
m ó w i ł  o n  — w y nauczyciele 
ł  m y  pisarze przed szczególnie 
w ie lk im i  ł  t rudnym i zadania­
mi. Jesle imy szczególnie odpo­
wiedzialni za jakość ludzi bu­
dujących w naszej ojczyźnie 
nowe życie. Dziś lepiej niż 
przed paru laty rozumiemy, te 
nowe jakości ludzkie, moralne, 
obywatelskie nie rodzą się auto­
matycznie. Z bólem stwierdza­
my, że w ie lk im  osiągnięciom 
naszego budownictwa towarzy­
szą liczne zjawiska nieludzkoś- 
ci, kryzys pojęć moralnych  i 
dyscypliny społecznej, anarchii  
obyczajowej, wy ja łow ienia u- 
myślowego, cynizmu  i  obłudy. 
Trzeba tym faktom spojrzeć to 
oczy bez żadnych barwnych  
szkieł, bez uspokajania  się pó ł­
prawdą o nieuchronnych kosz­
tach rewoluc j i " .

W iele rów n ie  bolesnych 
spraw poruszają delegaci w 
dalszym ciągu dyskusji. M ó­
w ią  m. in. o trudnych w a run ­
kach pracy nauczycieli w iejs 
kich. Oto do 10 października 
200 szkół woj. olsztyńskiego 
nie zaopatrzono w opał, s tw ie r­
dza ostro tow. S ikora.

T rudno na bieżąco ocenić dy­
skusję zjazdową. Jedno jest 
pewne — w y łan ia ją  się już 
główne k ie ru n k i pracy w  n a j­
bliższym okresie: konieczność 
podniesienia poziomu pracy o- 
środków kształcenia kadr, w ię k ­
szą troską należy otoczyć mło 
dzież nauczycielską, konieczne 
jest odciążenie nauczycieli z 
części obow iązków pozaszkol­
nych. Nauczyciel musi mieć 
czas na samokształcenie, na 
przebywanie wśród młodzieży, 
na samodzielne studia. Delega 
ci wskazywali również Jak b a r­
dzo potrzebna jest ścisła współ­
praca w ykładowców  szkół wyż 
szych z nauczycielam i szkol 
n ictwa średniego i podstawo-

Przedstawiciele
młodzieży

jugosłowiańskiej
w Krakowie
KRAKÓ W . (Inf. wl.) M ło ­

d z ie ż  S la l ln o g r o d u  s e rd e c z n ie  
p o ż e g n a ła  g o ś c i ju g o s ło w ia ń ­
s k ic h .  W poniedziałek przed 
odjazdem do Krakowa goście 
lugoslowiańscy zwiedził: kopa) 
idę im. Gen. Zawadzkiego.

W K rakow ie  delegatów ser­
decznie pow ita li przedstawicie 
le Z\V ZM P z przewrdn rżącym 
tow! K r u p k ą  na czele. W cza­
sie serdecznej i szczerej roz­
mowy tow. Krupka zapoznał 
naszych gości z życiem Krako­
wa. i województwa krakow skie­
g o  o r a z  z pracą ZM P na tym 
terenie. Wieczorem deleg .ci 
obecni by li n a  f ilm ie  pt. „M ło ­
d o ść  Chopina",

wego. Bez stałego kon tak tu  po­
między n im i n iem ożliwe jest 
dokonywanie ulepszeń w  pro­
gramach i  podnoszenie w y n i­
ków nauczania..

W  dn iu  ju trze jszym  oczeki­

wać będziemy n iede rp liw d* na 
dalsze wypowiedzi. Wśród nich 
na głosy m łodych nauczycieli, 
którzy dotychczas nie weszli na 
trybunę Zjazdu.

W OJCIECH A D A M IE C K I

Członkom Rolniczego Ze­
społu Spółdzielczego „N a ­
sze Zwycięstwo" te W ar- 
szewicach (woj. bydgoskie) 
pomagają w  wykopkach  
ziemniaków uczennice Pań­
stwowego Liceum  Pedago­
gicznego dla wychow aw ­
czyń przedszkoli z Torunia.

Foto Matuszewski (CAF)

Dyplomaci
zwiedzają
Puszczę

Białowieską
Na zaproszę nie m in is tra  Leś­

n ic tw a Jana Dąb-Koclola 
przedstawiciele dyplomatyczni 
państw obcych akredytowani 
w  Polsce zw iedzili w niedzielę 
23 bm. B ia łow ieski Park Naro­
dowy ’ w województw ie b ia ło ­
stockim,

gan irw H M iiin  i ■
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M O SKW A. K om ite t C en tra lny  Kom unistycznej P a rt ii Z w ią ­
zku Radzieckiego ogłosił hasła i  okaz ji zbliża jące j się 38 
rocznicy W ie lk ie j Październ ikow ej R ew olucji Socjalistycznej.

Pierwsze hasła głoszą;
Niech ży je  38 rocznica W ie l­

k ie j P aździernikowej Rew olucji 
Socja listycznej!

Ludzie pracy we w szystkich 
k ra jach ! Pokój będzie zacho­
wany 1 u trw a lo ny , je ś li na ro ­
dy u jm ą sprawę zachowania 
pokoju w  swe ręce ! będą je j 
bronić do końca! Um acniajcie 
.jedność narodów w  walce o 
pokój!

B rate rsk ie  pozdrow ienia dla 
w szystkich narodów walczą­
cych o pokój, dem okrację i so­
c ja lizm !

B o jow nicy o pokój we wszy­
stk ich krajach!- Z w ie ra jc ie  sze­
regi potężnego fro n tu  obroń­
ców pokoju przeciwko podżega­
czom do nowej w o jny, w c ią ­
gajcie do tego fron tu  coraz 

szersze rzesze mas ludowych, 
bądźcie czu jn i wobec knowań 
w rogów  poko ju ! Wznieście w y ­
żej sztandar w a lk i o pokój i 
pokojową współpracę między 
narodam i!

Ludzie pracy we wszystkich 
k ra jach ! W alczcie o redukcję 
zbro jeń! Żądajcie zakazu b ro ­
n i atomowej, wodorowej 1 in ­
nej b ron i masowej zagłady! 
Niech energia atomowa » łu ty  
spraw ie poko ju  i postępu ludz­
kości!

O t rw a ły  pokój i  bezpieczeń­
stwo zbiorowe dla wszystkich 
narodów europejskich!

Ludzie pracy Zw iązku Ra­
dzieckiego i k ra jó w  dem okra­
c ji lu do w e j! Um acnia jc ie  n ie­
ustannie potęgę obozu socja­
lizm u i dem okracji — niezłom ­
nej ostoi pokoju, rozw ija jc ie  i 
um acnia jc ie  bra terską przyjaźń

Jerzy Nel ♦  Julian Zebrowski

•  Czy chcesz bezpłatnie 
pojechać z wycieczkę Orbisu

do Związku Radzieckiego?

•  Czy chciałbyś wygrać 

aparat radiowy?

n
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M m  ,CZY ZNASZ 
MŁODZIE! ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO?*

Audycję konkursową 
nada „Polskie Radio" 
w niedzielę, dnia 30 
października br, o go­
dzinie 8.30 w programie 
I, w ramach „5:0 dla 
młodości" I powtórzy 
Jq w środę dnia 2 listo­
pada o godzinie 21 
w programie II.

Piękna pogoda październi­
kowa w  pórach ściągnęła 
lo  Zakopanego licznych 

wczasowiczów.
Na zdjęciu: na Gubałówce.

roto W e rn e r  (C AF)

Delegacja
RADZIECKA 
na konferencję 

w Genewie
M O SKW A. Rada M in is trów  

ZSRR m ianowała delegację na 
konferencję m in is trów  spraw 
»«granicznych czterech w ie lk ich  
m ocarstw w  Genewie. Delega* 
cja ta składa się i  następują­
cych osób: W. M. Mołotow, A. 
A. G rom yko, marszałek Zw iąz­
ku Radzieckiego W. D. Soko- |  
low skl, S. A. W inogradów I G-
M. Puszkin.

Doradcami delegacji m iano- , 
wanl zostali: W. 8. Kamienow.
8. K. Carapkln, L. P. Iljtezow , 
G. I. T unk ln , 8. O. Lapin oraz
N. I. Czeklin.

O tw ieram y radio. O od z.
6.15 — piosenki Szpilmana,
G odz., 12,45 — piosenki
Szpilmana. Godz. 18 — pio­
senki fzp ilm ana. Godz. 23 
— piosenki Szpilmana —
...Czy to żart złośliwy? Nie!
Piosenki
W ładysława Szpilmana są naprawdę m elodyjne 1 popu­
larne, a że skomponował Ich około 100, nie licząc u tw o­
rów poważnych...

A oto ankieta kompozytora:
0  Dlaczego jestem tym  k im  jestem?
— Od wczesnych lat młodzieńczych mówiono ml, że Je­

stem bardzo nie taktow ny. Postanowiłem wszystkim  do­
wieść, że mam takt. I dow iodłem ! Takt?! 20.000 taktów  
mam do dziś skomponowanych™

0  M ój pierwszy debiut?
— Jako 12-letnl chłopiec skomponowałem fokstroUa 

(słowa l muzyka) pt. „ K i j  ma dwa końce". Jak to mó­
w ią — piosenka „chw yc iła “ . Rodzice Jednym końcem 
k ija  chcieli m l w yb ić * głowy komponowanie, a d ru­
gim  końcem zapędzali do uczciwej nauki™

0  Moja największa porażka?
—  Było to łat temu™

E E E 3 E = * = £ ± ±
c W j *  *•»  -  l  a  - Tfc * 4 - 1 1

„M o ja  miła, miła, m t la "
—  ,..? — pytam y nieśm iało Szpilmana
— I!! — odpowiada wzdychając kompozytor,
0  M oja pierwsza miłość?

9 ü v t  '  Co i «•»« *  Wo ć -  d u  *•(,

Warszawska Spółdzielnia 
Pracy „D rog is ta " urządziła 
pokaz wykonania t rwa łe j  
ondulacji przy użyciu spe­
cjalnego p łynu  i  emulsji 
produkowanej przez tę spól 
dzielnię. Płyn i  emulsja 
umożliw ia ją wykonanie  
t rwa le j  ondu lac ji „na z im ­
no" w  domu, bez pomocy 

fryzjera.
Na td ję c iu : fragment po­

kazu.
Toto P ie ń k o w s k i (C AF)

Szpiedzy USA
przed sądem w Warszawie
2t hm. przed Wojskowym Sądem Garnizonowym  w W ar­

szawie rozpoczął się proees agentów amerykańskiego ośrodka 
wywiadowczego znaidują«ego się w Oberursel kolo łra n k -  
fu rtu  n/M encm  w Niemczech zarhodnlch: Edwarda Agae- 
klego, Adama Zająca. Józefa Romańskiego, M ariana Kozlo- 
wicza i Ryszarda Wróbla.

„Dziewczyno eóś mogę
ci powiedzieć?"

I  nie nie powiedziałem.« 
U dekiem , żegnany szyder­
czym śmiechem dziewczy­
ny.

9  M ój na jw iększy suk­
ces?

—  Po praw ykonan iu na 
koncercie u tw oru  jednego 
*  moich przyjació ł ty lko  Ja 
Jeden biłem brawo™ To 
by ł m ój w ie lk i sukces™

0  Moje najw iększe prze 
tycie?

—  K iedy na cześć mego 
największego wroga skom­
ponowałem piosenkę...

„B o  pdv *lę kogoś ma"™
O  M oje najskrytsze marzenie?

Jak w yn ika  z zeznań oskar­
żonych, wszyscy oni zwerbo­
wani zostali na terenie Nie­
miec zachodnich do współpra­
cy szpiegowskiej. N iektórzy 
z nich, ja k  osk. osk. Zając, 
Koz łowicz, i W róbel zostali 
w yw iezien i do Niemiec w cza­
sie w o jny  na roboty przymu­
sowe i nie w ró c ili do Polski, 
zaś osk. osk. Agackl i Romań­

ski zbiegli do. Niemiec po w o j- , 
nie w  obawie przed odpowie-, 
dziainośclą karną za popełnio­
ne w k ra ju  przestępstwa.

Zarówno A.gacki ja k  i Ro­
m ański po przybyciu do N ie -; 
mieć zachodnich tra fia ją  do 
różnych „b iu r dla uchodźców“ ,

(Dokaąęienie na sir. 2)

p i 5 U
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„To takie nfepotrnżn«“
O  M ój plan 5-letni?
— Komponować dziennie 3 piosenki czyli rocznie 1093, 

czyli w  ciągu 5 la t — 5.475™.

współpracę m iędzy narodam i 
naszych k ra jó w !

N astępns h as t*  » a w ie ra ja  b ra ­
te rs k ie  p o z d ro w ie n ia  d la  mas 
p ra c u ją c y c h  k ra jń w  d e m o k ra c ji 
In d o w e j, d la  w ie lk ie g o  n a ro d u  
c h iń sk ie g o , n a ro d u  K o re a ń s k ie j 
B e p u b liK l L u d o w o -D e m o k ra ty c z ­
n e j, n a ro d u  D e m o k ra ty c z n e j 
R e p u b lik i W ie tn a m u , N tem ieo-
k ie j  R e p u b lik i D e m o kra tyczn e *,

P ozdrow iona dla narodów 
Federacyjnej Ludow ej Repub­
lik i Jugosław ii! Niech krzepnie 
i rozkw ita  braterska przy jaźń 
i współpraca m iędzy naroda­
m i Zw iązku Radzieckiego i  Ju­
gosław ii!

N iech krzepnie 1 rozkw ita  
przyjaźń 1 współpraca m iędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim  a Re­
pub liką  F in land ii, oparte na 
równości, zaufaniu i poszano­
waniu w zajem nym  narodów! 

Z w ‘azek Radziecki w ita  uk ład
0 odbudowie niezależnej i de­
m okratycznej A u s tr ii!  N iech 
krzepną i rozw ija ją  się przy jaz­
ne stosunki narodów A u s tr ii i 
Zw iązku Radzieckiego w  im ię 
trw ałego pokoju w  Europie!

Pozdrow ienia dla w ie lk iego 
narodu hinduskiego! Niech 
krzepnie i rozw ija  się przyjaźń
1 współpraca m iędzy narodam i 
Zw iązku Radzieckiego 1 In d ii 
dla dobra sprawy poko ju  na 
całym  świeciel

Pozdrow ienia dla narodów 
k ra jó w  ko lon ia lnych 1 zależ­
nych, walczących z uciskiem  
im peria lis tycznym , o wolność 
i niezawisłość narodową!

Niecn żyje przy jaźń 1 w spó ł­
praca narodów A n g lii, S tanów 
Zjednoczonych 1 Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  ich walce o osła­
bienie napięcia m iędzynarodo­
wego, o pokojowe w spó łis tn ie ­
nie państw  i  o zapewnienie 
trw ałego poko ju  na ca łym  św ie- 

. ciel
N iecłi um acnia się przy jaźń 

1 współpraca m iędzy narodam i 
Zw iązku Radzieckiego a naro­
dam i F ranc ji i W łoch w  walce 
o pokoj, przeciwko wskrzesze­
n iu  m ilita ryzm u  niemieckiego, 
o stworzenie bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie!

Pozdrow ienia dla mas pracu­
jących N iem ieckie j R epub lik i 
Federalnej, walczących przeciw ­
ko siłom  reakc ji, o pokój i bez­
pieczeństwu) narodów Europy!

Pozdtow/ienia dla narodu ja ­
pońskiego, walczącego p rzeciw ­
ko wskrzeszeniu m iiita ryzm u , o 

|  niezawisłość narodową, o demo­
kratyczny rozwój swego k ra ju l 

Niech ży je  pokojowa p o lity -  
|  ka zagraniczna Zw iązku Ra- 
I dzieckiego — niewzruszona po- 
\  lity k a  u trzym an ia  i u trw a le n ia  
5 pokoju, p o lityka  współpracy 

m iędzynarodowej i  rozw oju  
v stosunków gospodarczych i  k u l-  
: tu ra lnych  za w szystk im i k ra -  
, Jamll

Żołn ierze A rm ii Radzieckiej 1
M a ryn a rk i! Pogłębia jcie w y ­
trw a le  swą wiedzę w ojskow ą I 

. polityczną, doskonalcie swój 
i kunszt bo jowy, opanowujcie 

|  najnowszy sprzęt bo jow y 1 no- 
|S woczesną b roń l

Niech ży ją  ok ry te  chw ałą 
p. rw yc ięs tw  bohaterskie radziec- 
; k ie  s iły  zbrojne, stojące na 

straży pokoju 1 bezpieczeństwa 
|  naszej o jczyzny 1

Ludzie pracy Zwdązku Ra- 
i dzieckiego! Jeszcze ściślej z jed- 
|  noczmy się w okół P a rtii K o­

m unistycznej i Rządu Radziec­
kiego, m ob ilizu jm y w szystkie 
nasze s iły  i  energię twórczą do 
w ie lk iego dzieła zbudowania 
społeczeństwa kom unistyczne­
go!

Robotnicy i robotnice, k o l­
ii- cho in icy  i kołchoźnice, in te li­

gencjo radziecka! Powalajm y 
godnie X X  Zjazd Kom unistycz­
nej P a rtii Zw iązku Radzieckie­
go now*ymi sukcesami produk- 

|  cy jn ym i w walce o podniesie­
nie w ydajności pracy, o w yko ­
nanie 1 przekroczenie p lanów  
państwowych, o nowy, potężny 
wzrost gospodarki narodowej! 

Niech żyje 1 krzepnie sojusz 
i k lasy robotniczej i chłopstwa 
; kołchozowego pod k ie row n ic ­

tw em  klasy robotniczej — nie­
złomna ostoja us tro ju  radziec­
kiego!

Niech żyje i rozkw ita  b ra te r­
ska przyjaźń narodów Zw iązku 
Radzieckiego — źródło s iły  i  
potęgi naszego w ielonarodowe­
go państwa socjalistycznego!

Ludzie pracy Zw iązku Ra­
dzieckiego! W ytrw a le  w c ie la j­
cie w  życie p o litykę  p a r ti i i 
rządu, zm ierzającą do szczegól­
nie szybkiego rozw oju  przem y­
słu ciężkiego — podstawy da l­
szego rozkw itu  całej gospodar­
k i narodowej, podniesienia do­
b robytu  1 k u ltu ry  naroau, u- 
mocnienia potęgi i bezpieczeń­
stwa naszej ojczyzny!

K o m ite t  C e n tra ln y  K P F R  
w z y w a  w s z y s tk ic h  lu d z i p ra c y , 
k o b ie ty  ra d z ie c k ie . m łod z ież  
uczącą się, k o m u n is tó w  I k o m - 
•o m o lc ń w  do w a lk i  o d a lszy  
ro z k w it  « oc ja lis tyczne g o  p rz e ­
m y s łu  1 ro ln ic tw a , o p os if.p  
te c h n ic z n y  w gospodarce  n a ro ­
d o w e j I n ie u s ta n n y  w z ro s t d o ­
b ro b y tu  n a rodu  ra d z ie ck ie g o , o 
«budowani» k o m u n iz m u  w 
rsaa.
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3 STN IE JE  takie 
stare, mocne prze­
kleństwo: „bodaj 
cię po urzędach 
nosiło“ . Choć zro-

— ..— — -> dziło *lę ono w
czasach dawnych 1 jest. Jak 
m ów ią n iektó rzy  — w  dobrym  
gatunku, bo przedwojenne, to 
jednak często jeszcze aktua lne 
być może i dziś. (Oczywiście, 
gdyby k to  chcia ł przeklinać). 
W prawdzie nie „nos i" mnie 
„po urzędach" w  sprawach 
osobistych, w łasnych, ale każ- : 
dego dn ia m am  do czynienia 
z „u rzędam i" w  sprawcach, z j 
ja k im i do redakc ji sw o je j ga­
zety zwraca się młodzież. 
K on tak ty  te, najczęściej, nie 
przysparzają pogodnych m y­
śli. O przeprowadzenie jeś li 
Już n ie  szybkie j, to p rzyna j­
m nie j skutecznej in te rw enc ji, 
o w yw ołan ie  w łaśc iw e j, po­
ciągającej za sobą konkretne 
wn ioski re a kc ji na kry tykę , 
walczyć trzeba nieraz — tak, 
w łaśnie walczyć — uporczy­
wie, długo, c ie rp liw ie . Do­
prawdy — nazbyt długo, na­
zbyt uporczywie.

Bo i  one u trud n ia ją  tycie, a 
nie usuwane rozrasta ją się do 
m ia ry  problemu.

KILKA SPRAW 
„DROBNYCH"

Średniorolnego chłopa, ob. 
M atiasa ze wsi Janowice 
(pow. m iechowski) w  czasie 
okupacji skrzyw dził na pół 
ha ziem i m iejscowy ku łak 
S tan isław  Szych. Pół hektara, 
jeszcze nie m ajątek. Sprawa

Zarząd R o ln ic tw a PW RN w
K rako w ie  pozbył się sprawy 
i że B iu ro  L is tów  przy Ra­
dzie Państwa, opierając się 
we w rześniu na dość m ęt­
nych obietnicach z maja. 
uważa ją za ostatecznie za­
łatw ioną. M im o Uchwały, czy 
w brew  niej? T rudno osądzić. 
W każdym razie, ja kby  tę spra­
wę nie rozpatrywać — prze­
stała ona być sprawą drobną. 
I dlatego, że krzyw da pozo­
stała krzywdą, 1 dlatego, że

pniaaea — bab»  o  p le tru s z c « “ ,
(P o ty m  w y ja ś n ie n iu , zresztą , 
ska rgą  zagub iono ).

Czy sprawa czyte ln ika — 
w  końcu drobna — nip uro­
sła w  trakc ie  Jej załatw iania 
do problemu? — 1 dlatego,
że nie została w n ik liw ie  i 
w łaściw ie rozpatrzona, > d la ­
tego, że skarżący skarżył się 
bezskutecznie, bo ani k rzyw ­
dy nie rapraw iono, ani na 
niedociągnięcia nie zwrócono 
uwagi. Powie ktoś, że zaw i-

ZŁA LEKCJA

A przecież S la t temu —
U.X iI.1950 r. weszła w  życie 
Uchwała — jedna z na jbar­
dziej znanych Uchwał, pod 
którą podpisała się Rada Pań­
stwa, Rada M in is tró w  oraz 
K om ite t Centra lny P a rtii. Po­
wołała ona do życia kom órk i 
zajmujące *ię  badaniem  1 roz­
patryw aniem  skarg, podbudo­
wała ruch korespondentów, 
wprowadziła zdrowy fe rm en t 
wśród społeczeństwa, wskazu­
jąc d rog i dochodzenia krzyw d, 
uwag, krytycznych w n iosków ; 
dała władzom  państwowym  i 
instancjom  p a rty jn ym  moż­
ność o trzym yw an ia  przeboga­
tego m ateria łu  do pracy ana­
lityczne j i  uogóln ia jącej sy­
tuację na danym terenie, do 
odkryw ania  źródeł niedocią­
gnięć i ich usuwania. Pow in­
na więc ona dokonać w ie lk ie j 
roboty —  dla dem okratyzacji 
naszego życia, d la  rozw ijania, 
wzm acniania ludowładztwa.
I dokonała wiele. Dziś jednak, 
z miesiąca na miesiąc, obser­
wować można nienadążanie 
codziennej p ra k tyk i za cela­
m i, w nioskam i i nakazami 
Uchwały. Zdarza się zbyt czę­
sto, że „uchw ała — uchwałą, 
a życie życiem". Dom inujący 
w w ykonyw aniu  Jej b iu rokra ­
tyczny form alizm  wykoszla- 
wia zaw arty w nie j sen*.

Sprawa jest więc bolesna
i w  naszym wypadku tym  
boleśniejsza — że ten fo rm a­
lizm, ten b iu rokra tyzm  doty­
kać i dochodzić musi do m ło­
dzieży. Że długotrwale, a n ie­
jednokrotn ie  bezskuteczne za­
ła tw ian ie  spraw, które wysu­
wa młodzież ' za pośredni­
ctwem, swojej redakcji, t łu ­
mi je j społeczną aktywność.
I tak  zamiast le kc ji pra­
worządności, o trzym ują oni 
częsta lekcję bezduszności.
Zamiast uczyć się rządze- ¡.Na nieszczęście, ob. Szych po- 
nia, poznają b iurokrację . A  : p e łn ił tę nieostrożność, że po- 
przeeież n;e kto  inny, ja k  j  usuwał pale, k tó ry m i w ym ie - 
w łaśnie to młode pokole- : rzony został g ru ń t naieżny 
nie, wchodzące dziś w życie. M atiasow i. I  to dopiero spo- 
będzie to życie dalej kształto- j wodowało męską decyzję W oj 
wać. Jak ta  zrobi —- w  du- j Zarządu R oln ic tw a, który... 
żej mierze zależy od tego, ja k  postanow ił p r z e k a z a ć  
do tego zadania zostanie ono j sprawę do Pow. Zarządu R ol- 
przygotowane. Prawda to zre- n ic tw a, aby ten z ko le i 
sztą nie nowa.

Skarga w sprawie skarg (i)

Uchwała-kopciuszek
nie najważniejsza. Ale... Przez
2 la ta decyzja sądu ludowe­
go, zmierzająca do w yrów na­
nia  k rzyw dy nie została wpro­
wadzona w  życie. W  kw ie t­
n iu  1954 r. zetempowiec i ko­
respondent „Sztandaru M ło ­
dych" — S tan is ław  Madetko j 
napisał o tym  do redakcji. In-1 
terw encja w  Prezydium Woj. ! 
Rady Narodowej w  K rakow ie  
oraz w  Kom itecie Pow iato­
wym  PZPR w Miechowie 
zbyta została milczeniem. Cóż. 
pół hektara ziem i — sprawa 
drobna. M ilczenia nie przeła­
m a ły  ani m onity, ani nawet 
dw ukro tne zwracanie się re­
d a kc ji do I  sekretarza KW  
P artii. Sprawa zaczęła więc 
nabrzmiewać, rozrastać się.

W  a ty c in iu  b r. re d a k c ja  r w n i-  
e tla  sią w ię c  do B iu ra  L is tó w  K C  
P ZP R  a p rośbą  o pom oc w  w y ­
e g ze kw o w a n iu  o d p o w ie d z i i  K W . 
D op ie ro  ta  In te rw e n c ja  p o s k u tk o ­
w a ła  o ty le . te  to w . P ło s a re k  — 
k ie ro w n ik  R e fe ra tu  L is tó w  1 i n ­
s p e k c ji K W  p rz e k a z a ł r e d a k c ji  
o dp is  p lam a W o j. Z a rz ą d u  R o i-" 
n ic tw a  w  K ra k o w ie  do R e fe ra tu  
S ka rg  i  Za ża le ń  P W R N , z k tó re ­
go d ow le dz ie ó  s ię  m o tn a  Jedyn la , 
żę za ża len ie  ob. M a tia sa  n la  m o ­
że b y i  o be cn ie  z a ła tw io n e , bo  za­
g in ę ły  p ro to k o ły  d o t. k la s y f ik a c j i  
w z g lę d n e j. S ka rg ę  Jego ob ie ca no  
Jednak z a ła tw ić  w  k w ie tn iu .

przez 8 lata n la  można je j
załatwić. I dlatego też, że 
Uchwała, m im o swe istnienie, 
nie zdała tu egzaminu życia.

Zbyt ła tw o można Ją le k ­
ceważyć;

S ka rży  się re d a k c j i  k ie ro w n ik
w ie js k ie j Ś w ie tlic y , te  K o le g iu m  
O rze ka ją ce  G R N  »kaza ło  go n ie ­
s łuszn ie  na dość w y s o k ą  k a rę . Z 
lis tu  w y n ik a , te  k o le g iu m  w  p ra ­
c y  sw e j ła m ie  p ra w o rzą d n o ść  — 
k ie ru je  się  k u m o te rs k im i w zg lę ­
d am i, n la  chce w y s łu c h iw a ć  
ś w ia d k ó w  ttp . t a k  za reagow ano  
na tę  ska rgę  w  p re z y d iu m  P o­
w ia to w e j R a d y  N a ro d o w e j w  Z a ­
m ościu?  — P rz e w o d n iczą cy  PRN 
— do R e fe ra tu  S ka rg  l  Zaża leń , 
a te n , te  coś ta m  b y ło  o ś w ie t l i­
cy  — d a w a j ją  do W y d z ia łu  K u l ­
tu r y .  I  W yd z . K u lt u r y  „ p o  sw o ­
je j  U n i i"  w y ja ś n ia  re d a k c ji  m n ie ! 
w ię c e j ty le ,  te  w  ś w ie t l ic y  o w e j 
g ro m a d y  w s z y s tk o  Jest w  la k  
n a jle p s z y m  p o rz ą d k u . A  w ię c . 
ta k  Jak  w  p rz y s ło w iu : „d z ia d  o

n iła  tu  bezmyślność pracow ni­
ka W ydzia łu K u ltu ry . Sądzę 
jednak, że za tego rodzaju, 
bezmyślnością stoi już pewien 
s t y l  pracy polegający na 
spychaniu z siebie spraw 
do za ła tw ien ia  i  na za­
m ykaniu oczu na rzeczy w 
nich główne, najważniejsze. 
A s ty l tak i — m imo, czy 
w brew  uchwale — coraz moc­
nie j, prawem kaduka, zdoby­
wa sobie u nas obywatelstwo.

Pisze czyte ln ik, M arian  Ho- 
laczuk z gr, K rasówka w pow. 
włocławskim , że POM w  Ró­
żance nie dba o swe maszy­
ny, bo brony np. leżą pozo­
stawione na polu i niszczeją. 
Dość szybko W ojewódzki Za­
rząd R oln ictw a w Lu b lin ie  
zapewnił redakcję, te  brony 
zostały w  w yn iku  in te rw e nc ji 
zabrane z pól, a za niszcze­
nie sprzętu brygadier i s ta r­
szy m echanik POM o trzym a li 
naganę. Powiadom iony o tym  
czyte ln ik  odpowiada, że bro­

ny nie zostały z pola sprząt­
nięte i „ ja k  stały, tak stoją, 
aż ich z ziela wcale nie w i ­
dać". T u ta j już bezmyślnością 
zasłaniać się nawet nie 
można...

PRÓBA OCZEKIWANIA

M iesiącam i ca łym i przeważ­
nie oczekuje redakcja na w y ­
jaśnienie spraw, z k tó rym i 
zwraca się do rozm aitych 
kom petentnych in s ty tu cy j czy 
ins tanc ji w  im ien iu  swych 
m łodych czyte ln ików . M ie ­
siącami oczekuje na zmiany
— a oczekiwania nieraz są 
bezskuteczne — ja k ie  powinna 
powodować k ry tyka  .prasowa.
— Uchwala te rzeczy omawia 
jasno i wyraźnie, określa na­
wet jednomiesięczny okres 
przew idziany na rozpatrzenie 
i w y jaśn ien ie  kry tycznych  
uwag. W arto tu zastanowić 
się i nad tak im  zjaw isk iem , 
że na jd łuże j — wg danych 
przeciętnych za okres k w a r­
ta lny  — czekać trzeba na od­
powiedź z kom ite tów  pow ia­
towych P a rtii, bo aż ok. 75 
dni. Powiatowe rady naro­
dowe odpow iadają na in te r­
wencję redakc ji przeciętnie 
w  te rm in ie  52 dn i, centra lne 
zarządy w ciągu (58 dni, a 
m in isterstwa w  ciągu 56 dni. 
D obrze. jest jeszcze, gdy w y ­
jaśnienia wyczerpu ją sprawę. 
W przeciw nym  w ypadku in ­
terw encje trzeba wznawiać 
i znów — czekać, monitować, 
odwoływać się wyże j. Czeka 
redakcja, ale przede wszyst­
k im  czekają ludzie ze swoim i 
bolączkami, drobnym i i  w ie l­
k im i, czekają drobne i w ie lk ie  
sprawy społeczne na rozw ią ­
zanie, rozstrzygnięcie.

Jakie są tego skutki?  Jak 
popraw ić za is tn ia ły  stan rze­
czy?

O tym  — Jutro —  w  na­
stępnym artyku le .

RÓŻA JUR KIEW ICZ,

C z y  w i e c i e ,

z e . . .  r

O SUMIEMÜ i  O O C I W O l^ ,

Trzeba stwarzać
atmosferę

szczerości
Podjęcie tej dyskusji na te-

i mat zakłamania młodzieży na- 
| leży uważać za ob jaw  pomyślny, 
i Sprawa poważna. Jakie są — 
i moim zdaniem — źródła wystę- 
j pojącego zakłamania?
i Jednym z jego źródeł, i to mo-
I że na jisto tn ie jszym , jest szeroko 
; dziś rozpowszechnione wśród 
i m łodzieży karierow iczowstwo.
Młodzież chce się p'xiobać, chce

Sprawa ta n ie  została za­
ła tw iona d e fin ity w n ie  aż do­
tąd. Po dalszej in te rw e nc ji w 
Prez. W RN, u przewodniczą­
cego, po zw róceniu się p i­
semnie i te le fonicznie o po­
moc do B iu ra  L is tów  i Za­
żaleń Rady Państwa, za jego 
pośrednictwem  we wrześniu 
br. t r a f i ł  do redakcji znów 
odpis korespondencji między 
W oj. Żarz. R o ln ic tw a PWRN 
a Referatem  Skarg tegoż 
PW RN, datowany w  m aju 
br.(!) W  piśmie tym  ob. Ko­
zio ł —  członek Prezydium  
stw ierdza, że w  dn iu  21.5.1955 
r. Szych i  M atias „wezwan i  
zostali do stawienia się w  ce­
lu dokonania pom iaru  zgo­
dnie z orzeczeniem W -K Z  z 
dnia 11.9.1952 r. Ob. Szych 
Stanis ław oświadczył, że 
zmian nie uznaje i  nie s tawił  
się, jako też nie podpisał p ro­
toko łu wytyczenia i  oddania 
w  posiadanie".  Jasne? Jasne.

Nie nową prawdą jest i to.
że ustró j nasz wyczula poczu­
cie spraw iedliwości i dążenie, 
żeby w a łka  z niedostatkam i 
naszego życia odbywała się 
na wszystkich odcinkach fron­
tu. Zęby toczyła się ona sku­
tecznie. Żeby nie pom ija ła 
«praw drobnych, codziennych.

p r z e k a z a ł  ją  w  ręce 
sądu. Kółeczko zam knęło się, 
Zaczęło się od sądu i skoń­
czyć się m a  w  sądzie. Ma — 
bo nie  w iadom o, czy rzeczy­
wiście sprawa ta do sądu do­
tarła , czy np. ob. Szych by ł 
łaskaw  z jaw ić  się w  n im  lub 
zastosować do jego decyzji. 
W iadome jes t natom iast, że

(Informacje własne)
S Ł U P S K , t l i  s tu d e n tó w  d ru g ie ­

go ro k u  w y d z ia łu  m echan icznego  
P o lite c h n ik i W ro c ła w s k ie j w y r u ­
szy ło  n a  w y k o p k i.

Od ty g o d n ia  p ra c u ją  o n i w  PGR 
p ow . S łu p s k . S tu d e n c i z o rg a n izo ­
w a li « b ry g a d  s z tu rm o w y c h , k tó re  
w y k o n u ją  p rz e c ię tn ie  od 130 do 
140 p roc . n o rm y . W zyw a ją  o n i s tu ­
d e n tó w  P oznan ia  i  K ra k o w a  do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  o n a jw ię k s z ą  
w y d a jn o ś ć  w  a k c ji  w y k o p k o w e j.

Ł 0 D 2 .  R ok te m n  d ow ie d z ie liś m y
się o o d k ry c iu  na Z ie m i Ł ę c z y c k ie ! 
p o k ła d ó w  ru d y  że la zn e j — a 
nasi geo lo dzy  znów  k o m u n ik u ją , 
te n a t r a f i l i  na boga ta  złoża d o lo ­
m itu , cennego  su row ca  służącego 
do w y ro b u  g ry s u , t łu c z n ia  1 in ­
n y c h  k a m ie n i d ro g o w y c h .

O d k ry te  p o k ła d y  pos ia d a ją  ld ł -  
m e tro w ą  g rub o ść  I w y s tę p u ją  na 
obszarze k i lk u n a s tu  k i lo m e tró w  
k w . J a k  w s k a z u ją  p rze p ro w a d zo n e  
badan ia , e k s p lo a ta c ja  d o lo m itu  n ie  
n a t ra f i  na w iększe  tru d n o ś c i, gdyś  
z n a jd u je  się on na g ię b o kośc l za­
le d w ie  10 m e tró w  pod  z iem ią .

(m e)
R ZE S ZÓ W . S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k ­

c y jn a  w D ąb ró w ce  (pow . S anok) 
m a  duże za le g łośc i w  o b o w ią z k o ­
w y c h  d os ta w a ch  m le k a .

C zyżby  spó łd z ie lcza  k ro w y  n ie  
d a w a ły  m leka?

N ic  podobnego  — d a ją . T j- ik o  
m le k o  za m ia s t do m le c z a rn i w ę­
d ru je  co dz ie n n ie  w  k o n w ia c h  do 
ró ż n y c h  In s ty tu c j i  w  S anoku , gdz e 
sp rzedaw ane  je s t po w yższe j ce­
n ie . (tp .)

B Y D G O S Z C Z . N a s ta d io n ie  „S p a r -  
t y “  w  B ro d n ic y  p o w s ta je  n o w y  
p ię k n y  D o m  S p o rto w ca , k tó re g o  
budow ę rozpoczę ła  m ło d z ie ż  m ia ­
sta  Jeszcze p rzed  F e s tiw a le m . B u ­
d ow a  o b ie k tu  posuw a  się szybko  
n ap rzó d . C odz ienn ie  pom aga p rzy  
b u d o w ie  k ilk a d z ie s ią t c h ło p c ó w  1 
d z ie w czą t z fa b ry k  1 szkó l b ro d ­
n ic k ic h . Dora S p o rto w ca  w  B ro d ­
n ic y  zos tan ie  o d d a n y  do u ż y tk u  
ju ż  i  lis to p a d a  br.

Ł K.

-w- -T- L IC A  Towarowa  
m /  tu Łodzi jest w ie-  

B  /  czorem pusta i 
C J ciemna. Choć za­

budowań tu nie­
wiele, t rudno jed­

nak t ra f ić  do murowanych  
baraków, w  k tórych mieszka 
kilkadziesiąt dziewcząt z róż­
nych łódzkich zakładów p ra ­
cy.

Niedługo przebywaliśmy w  
hotelu. Wystarczająco jed ­
nak, żeby z rozmów  i  w ła ­
snych obserwacji wynieść nie.  
zbyt wesoły obraz.

B y ł  czas kiedy dziew­
częta o t rzym yw a ły  po­
s i łk i  na miejscu. — To 
należy już do przeszło­
ści. W pokojach są kon­
tak ty  elektryczne — do­
p ły w  prądu do kon tak­
tów został jednak od­
cięty. Gdzież więc teraz 
prasować?...

Zakład im. Reymonta, 
biorąc chyba pod uw a­
gę nierentowność p ro ­
wadzenia jad łoda jn i na 
miejscu, czy też zbyt 
wie lk ie  zużycie prądu— nie pa­
m ię ta ł o k i lku  „drobiaz - 
gach": że dziewczęta na ogół 
wcale nie pragną zaprzestać 
korzystania z gorących posił­
ków rano i wieczorem (obiady  
zazwyczaj jadają w  fabryce ), 
że wraz z odcięciem dopływu  
prądu  — nie zniknie koniecz­
ność prasowania bielizny i  
sukienek...

Czy wspomnianych decyzji 
nie podejmowała osoba, która  
podobnych k łopotów nie ro ­
zumie, bo dla n iej po prostu 
one nie istnieją?

Pomieszczenie kuchenne co 
prawda pozostało. W kuchni

jest kon takt elektryczny,  
można w ięc l  prasować.

Byliśmy w  kuchn i o godzi­
nie 21. W tym  czasie spora 
część dziewcząt szykowała się 
już do snu. Trzeba było prze­
cież wstać nazajutrz o 4 
na pierwszą zmianę. Do k u ­
chni weszła Helena Kowalska  
z Zakładów Przemysłu W eł­
nianego im. Świerczewskie­
go, chciała ugotować so­
bie herbatę. Po n ie j z ja ­
w i ła  się je j  koleżanka 
Krauze.  W róciło dopiero z pra .

Hotel dziewcząt
na ulicy 

Towarowej
ey i  zam ierzała ugotoiaać so­
bie kolację. Ale musiała cze­
kać na swoją kolejkę: p łyta  
była zimna.. Dozorca skarżył 
się, że musi sam szukać drze­
wa, że węgie l do kuchni do­
staje nieodpowiedni.

Z tego cośmy powiedzieli 
nie t rudno sobie wyobrazić  
co się dzieje w  kuchni w  dni 
wolne od pracy...

A gdzie suszyć bieliznę? — 
pyta ły  dziewczęta.

Wieie dziewcząt, mieszka w 
tym  hotelu już od k i lk u  lat. 
Ale w żadnej z naszych roz­
mów nie padło ani jedno cie- j 
plejsze słowo o hotelu. I

N it, one odchodząc z hote­
lu  nie będą tęsknić za tym  
domem, w  k tó rym  spędziły 
część swego życia, Nie będą 
go dobrym słowem wspomi­
nać.

Przed przyjściem do hotelu 
na Towarowe j odwiedziliśmy  
Dom Dziewcząt im. M ar i i  K o - 
nopnickie j.  Czytaliśmy tam  
l is ty  by łych mieszkanek. P i­
sały dziewczęta z różnych 
stron kra ju . Inżynier, urzęd­
nik, nauczycielka  — wszyst­
kie wspominały z ogromną 

serdecznością min ione  
dni, swó j dom, którego 
nie zapomną.

C zywiście nie można 
porównać Domu im- 
M ar i i  Konopn ick ie j z 
hotelem na Towarowe). 
Charakter Domu im. 
M ar i i  Konopn ick ie j  je j t  
całkowicie odmienny. 
Przychodzą tu zazwy­
czaj dziewczęta jeszcze 
bardzo młode wiekiem,  
najczęściej pozbawione 
rodzin. Ale nieodparcie 
cisnęło się na usta p y ­

tanie, no które niespo - 
sób jednak było znaleźć u- 
sprawiedliwtenla. Dlaczego 
między tym i obu domami is t ­
nieje tak gwałtowna, tak n ie­
pokojąca różnica?

Nasze uwagi o hotelu ro ­
botniczym na ul icy Towaro­
wej 77 k ie ru jem y do gospo­
darza hotelu — do Zakładów  
Przemysłu Wełnianego im. 
Władysława Reymonta. Rzecz 
jasna oczekujemy odpowiedz i.

RYW.

XI. Film kulinarny
M O T T O t

~.,.W  re s ta u ra c ji flArorccTrcJ w G fly n i a lcdz la ! p rz y  « b iedz ie  
m ło d z ie n ie c , k tó r y  w id a ć  n ie  w ie d z ia ł, Jak pos łu g iw a ć  się nożem , 
gdyż p o ło ż y ł go sobie ...na  ko lanach.

...W  W e jh e ro w ie  m ło d y  cz ło w ie k  w y p i ł  z k u f la  część p iw a , 
resztę  w y la ł pod s to lik  l z s a ty s fa k c ją  sobie s p lu n ą ł" .

(z l is tu  J A N U S Z A  S. z E lb ląga)

NIE TAK A TAK

Już raz w  ta j rub ryc* 
m a rtw iliśm y  się. że nie 
może być ona dźwiękowa. 
Rady na to nie ma jednak; 
nasz f i lm  jest niemy. A le  
przewyższa inne f ilm y  nie­
me tym , że obraz nie w y ­
maga podpisów.

D la porządku powtarza­
l n y :

Ł yżk i nie trzym am y 
ja k  k i j  — bo służy do cze­
go Innego.

0  W idelec do lew ej a 
nóż do p raw e j rączki 1

9  Nożem się nie Je, 
choćby by ł tak  tępy jak  
we wszystkich restaura­
cjach.

®  Na stole nie rozwa­
lam y się, nie leżymy, sarna 
nazwa wskazuje, że to n)e 
łóżko.

•  U W AG A D O DAT­
K O W A : do mięsa siekane­
go nie używa się nota 
(„k ra je  się" je w idelcem 
trzym anym  w  praw e j rę­
ce). Do ryta używamy 
dwóch w idelców .

#  U W A G A  Z A S A D N I­
C ZA : Jedzenia — podobnie 
ja k  naszego film u , nie po­
w inno  być słychać.

Smacznego!
A  ota dw ie sceny opisa­

ne w  liście TADEUSZA 
F A B IA N A  z W rocław ia.

X!!. Uprzejmością 
i pracą

X III. Język 
■ higiena ■ estetyka

„Jesteśmy w  urzędzie 
pocztowym. Młoda dziew­
czyna kupuje znaczek i 
przyk le ja  do koperty. Ale  
w  ja k i  sposób! Po prostu  
wyciąga język, przejeżdża 
po n im  znaczkiem. P rzy ­
jemne to jeszcze, gdy ro ­
bi to młoda osoba które j

HUMOR
ANGIELSKI

Bet podpisu

„Przez podwórze biegnie 
młody człowiek bardzo su­
m ienny i dobry k ie rown ik  
budowy. Ma dużo pracy  — 
widać to po nim. Zbliża 
się szybko do wejścia, b iu ­
ra i  na dwa. k rok i  przed 
drzw iam i potrąca zdążają­
ca w  tym samym k ierunku  
urzędniczkę. Przepraszać? 
Skądże, on to rob i dla do ­
bra pracy!"

Taką „robotę dia dobra“ 
nazywamy niekiedy ., „n ie ­
dźwiedzią przysługą..."

język choć wdzięczny w i­
dok przedstawia, ale jak  
wygląda taka. operacja, gdy 
dokonuje je j  np. stary a l­
koho l ik  o spalonym od 
wódki języku?"

W ydaje się, że rzeczy­
wiście język starego a lko­
ho lika  w ygląda m n ie j este­
tycznie —  ale nie zm ienia 
to specjalnie samego fa k ­
tu, że w  tym  wypadku... 
ładn ie j i zdrow ie j „ t rz y ­
mać język za zębami“ .

★
Dziękujem y naszym czy­

te ln ikom . za współudział w 
pieleniu ostów i oczekuje­
my nowych lis tów ! Tow. 
Fabianowi przesyłamy
książkę — jako nagrodę 
tygodniową naszej rub ryk i. 
Dalsze książki — czeka­
ją -

(W U K A )
(c.d.n.)

...nart M o rs k im  o k ie m  b aw i 
e k ip a  n u rk ó w  In s ty tu tu  B u ­
d o w n ic tw a  P o d m o rsk ie go  w 
G dańsku  pod k ie ro w n ic tw e m  
p ro f. S zym b orsk ie g o . E k ip a  ta  
p rzep ro w ad za  bad a n ie  dna 
Jeziora d la  ró ż n y c h  p la có w ek  
n a u k o w y c h .

N u rk o w ie  są w ypo sa że n i w  
n a jn o w o cze śn ie jszy  s p rz ę t do 
n u rk o w a n ia  sw obodnego. Z b ln r  
n ik t  s ta low e  p o z w a la ją  Im  na 
p rz e b y w a n ie  d w ó ch  g odz in  pod 
w oda. S k a fa n d e r z m tk ro p o - 
ro w a te j g u m y . k tó r y  szcze ln ie  
p rz y le g a  do c ia ła  1 Jednocze­
śn ie  d oskona le  c h ro n i p rzed  
z im ne m  u m o ż liw ia  p racę  w 
w a ru n k a c h  z im o w y c h .

Na z d ję c iu :  n u re k  w  k o m ­
p le tn y m  w yposażen iu  przed 
ze jśc iem  na dno  M orsk ie g o  
Oka.

F o to  C A F

znaleźć uznanie, (ale bez na- 
1 kładu pracy), które wyrazi się 
i później w  zdobyciu prawa do 
! studiów, do stanowiska i karie- 
■ ry  m ateria lne j.

Już na jm łodsi uczniowie 
; us iłu ją  m ów ić i pisać „tak . 
! ja k  oni chcą“  („Egzam in" 
w Nowej Kulturze). A przecież 
prawość jest jedną z podstawo­
wych dźw igni charakteru, bo z 
nią się wiąże i uczciwość 1 cy­
w ilna  odwaga, i poczucie w łas­
nej godności, czyli te w łaśnie 
cechy, które są niezbędne w so­
c ja listycznym  społeczeństwie. 
Lęk przed konsekwencjam i, k!ó- 
ry  jest przyczyną owej nieszcze­
re j postawy, szczególnie osłabia 
1 deprawuje charakter.

Innym  źródłem owej atmoafe- 
ry  zakłam ania jest przykład 

' dorosłych, którzy sami nie od­
ważają się m ów ić tego, co m y­
ślą. Przy kładem tego może być 
zeszłoroczna dyskusja o a rch i­
tekturze, k iedy wdelu dyskutan­
tów  wysuwało zarzut, te  n ik t 
nie śm iał k ry tykow ać pewnych 
m nie j udanych osiągnięć wr bu­
dow nictw ie , a teraz, k iedy k ry ­
tyka stała się o fic ja lna , k ry ­
ty k u ją  to wszyscy, ja kb y  nagle 
wszystkim  o tw orzy ły  się oczy.

Inn ym  jeszcze źródłem tego 
zakłam ania Jest przeciążenie 
m łodzieży różnym i zajęciami, 
poza lekcjam i, k tóre w yw o łu je  
w  n ie j skłonność do „p ływ an ia " 
po powierzchni zarówno zagad­
nień, ja k  1 swych obowiązków, 
skłonność do wykręcan ia się od 
nich wsze lk im i m ożliw ym i środ­
kam i i  ok łam yw ania swych 
zw ierzchników. Czy często spo­
tykam y szczery i chętny odzew 
na propozycję wykonania ja ­
kiejś pracy społecznej, czy pod­
jęcia jakiegoś zobowiązania? Na 
porządku dziennym  jest szuka­
nie wybiegu, k tó ry  uchron iłby 
od nowej pracy z zachowaniem 
pozorów je j wykonania (na 
przykład, podjęcie zobowiązania 
wykonania czegoś, co już było 
zrobione).

Za taką postawę w w ie lu  w y­
padkach nie możemy w in ić  sa­
m ej ty lko  młodzieży, gdyż isto t­
nie szafuje się dziś je j czasem 
w  tak i sposób, że często staje 
się niewykonalne to, czego się 
od nie j żąda, zapominając, tż 
zasadniczym i bardzo w iele cza­
su pochłaniającym  Jej obow iąz­
kiem  jest po prostu nauka.

Jak podjąć w a lkę * tą atmo­
sferą słabości, lęku 1 nieuczci­
wości, która Jest groźna dla 
kszta łtow an ia  się charakteru  
młodzieży?

Pierwszy krok  został Już zro­
biony, a jest. nim  uświadomie­
nie sobie przez społeczeństwo, 
że takie  zło wśród młodzieży 
istn ie je 1 że się szerzy. Sama 
zaś wa lka musi się zacząć prze­
de wszystkim  od w ytworzenia 
wśród młodzieży w iary, że je j 
przekonania, zapatrywania i dą­
żenia —- o ile są szczere — za­
wsze znajdą zrozumienie u w y ­
chowawców, nauczycieli czy ro­
dziców, te ona ma prawo m ó ­
w ić szczerze to, co m yśli, nawet 
jeś li to  jest bardzo naiwne lub 
ca łkow icie  błędne. Od czego jest 
nauczyciel 1 wychowawca, jeśli 
nie od prostowania m ylnych po­
glądów, w y jaśn ian ia  rzeczy 
trudnych, rozpraszania w ą tp li­
wości? T y lko  do tego potrzeb­
ne jest zaufanie ze strony ucz­
n iów  i przeświadczenie, że szcze 
re ich wypow iedzi zostaną zro­
zumiane 1 w  żadnym razie nie 
w yw o ła ją  u jem nych dla n ich 
konsekwencji. A  bywa tak nie­
kiedy. Pewien uczeń zdolny i 
p iln y  zabrał głos w  dyskusji na 
lekc ji h is to rii wyrażając swój 
pogląd odm ienny od poglądu 
nauczyciela i m im o że nie było 
w ątp liw ości co do jego szczero­
ści — w  rezultacie o trzym ał 
zmniejszoną ocenę z h is to rii.

Szczerość młodzieży Jest nie­
odzownym w arunkiem  m ożliwo­
ści prostowania błędów w  je j 
myśleniu i w p ływ u  wychowaw- 
ców na je j poglądy. Pamiętać 
przy tym  należy, że młodzież 
myśląca, a o tę przede wszyst­
k im  chodzi, jest przyw iązana do 
swych poglądów, że nawet w te ­
dy, gdy nie są one przez nią 
samodzielnie wypracowane, ma 
złudzenie, że ta są je j poglądy 
własne, a dzięki swej bezkry- 
tyczności, jest szczególnie w raż­
liw a  na zarzuty. Z reguł}', przy' 
tym , młodzież posiada silne po­
czucie spraw iedliwości, dąży do 
tego, co uważa za lepsze i w ie­
rzy w to, co m ówi. Jeżeli zaś 
śmielsze wypowiedzenie się ucz­
nia spotka się z ostrą odprawą 
lub, co gorzej, z sarkazmem, 
m łodzież „zam rożona“  w  swej 
w rażliw ości natychm iast za­
m knie się przed wychowawcą i 
rozwiązania swych trudności i 
dylem atów  szukać będzie w  u- 
cieczce w zakłamanie.

Odbudowa szczerości w  sto­
sunkach młodzieży i wycho­
wawców staje się więc dziś jed ­
nym z podstawowych postula­
tów wychowania.

Inn ym  postulatem jest pewne 
uzdrow ienie w arunków  pracy i

życia młodzieży. Można to j**
siągnąć w  znacznym stopni» 
przez w łaściwe ustaw ienie war* 
tości. Na pierwszym  miejscu 
należy postawić naukę, w  zna* 
czeniu przede wszystkim  isśoś* 
nych zainteresowań naukowych 
(a nie ty lk o  zainteresowań o* 
cenami), tak, by zagadnienia 
poznania by ły  d la  młodzieży 
źródłem przeżyć i by chęć roz* 
szerzenia w iedzy była dla r-'*J 
isto tnym  bodźcem do pracy. 
Nauczanie i uczenie się stanowi 
n iew ą tp liw ie  najważniejszą t# 
szkole metodę wychowawczą.

Z drug ie j strony, kon ieczni 
jest radykalna zmiana, zmierza* 
jąea do uw oln ien ia  te j młodzie* 
ży od nadm iaru obowiązków 
innych, & więc różnych zajęć 
społecznych, reprezentacyjnych, 
licznych, długich i nużących ze* 
brań, akademii. N iekiedy n i*  
można się oprzeć wrażeńiu, ii 
organizatorzy różnych uroczy* 
stości zapominają, że uczn iow i* 
są żyw ym i, rozw ija jącym i się 
ludźm i, a tra k tu ją  ją  Jedyni* 
jako  element dekoracyjny. (Spra 
wa organizowania uroczystości, 
w  których młodzież uczestniczy, 
pow inna być tematem specjał* 
nych rozważań).

Wreszcie, mając wciąż na U* 
wadze zgodność m yś li i słów o- 
raz zgodność słów 1 czynów, do* 
brze byłoby zrezygnować z uży­
wania nR codzień zbyt szum­
nych haseł i zbyt w ie lk ich  słów, 
Najpiękniejsze słowa w  codzien­
nym użytku szybko ulegają de­
w a luacji. Slogany w łaśc iw i* 
przem awiają ty lko  do pamięci, 
ale nie pobudzają ani uczucia, 
ani w o li. Szumna frazeologia 
stępia wrażliw ość na ls to tn * 
wartości oraz uczy blagi i n ie ­
odpowiedzialności.

Powyższe uwagi byna jm nie j 
zagadnienia n ie  wyczerpują. 
S tanowią ty lk o  Jeden z głosów 
w  dyskusji, podczas gdy sama 
sprawa wymaga głębokiego i 
wszechstronnego przemyślenia.

T- W O ŁO W SKA
nauczycielka 
(W arszaw a)

Szpiedzy
amerykańscy

przed sądem
(Dokońaenie te sir. 1)

„k o m is ji azylowych" 1 in s ty ­
tuc ji o charakterze rzekomo 
cha ry ta tyw nym , będących w  
rzeczywistości zakonspirowany­
m i kom órkam i w yw iadu  ame­
rykańskiego i zachodnio-nie- 
mieckiego. O bydwaj oskarżeni 
przekazują tam szereg in fo r­
m acji o charakterze wojsko­
wym , po litycznym  i gospodar­
czym.

Zeznania oskarżonych w y ­
raźnie naśw ie tla ją  drogę, jaka 
po ucieczce z k ra ju  prowadzi 
do zdrady ojczyzny, do współ­
pracy z obcym wyw iadem . 
W iele o tym  m ów i Agacki. Ze­
znaje on, że gdy początkowo 
odm ów ił współpracy szpiegow­
skie j, posypały się szykany, 
Nie może znaleźć pracy, a do­
rywczych zajęć jest szybko 
pozbawiany w  w yn iku  in te r­
w enc ji polujących na niego 
agentów w erbujących do ame­
rykańskiego w yw iadu.

Tragiczny obraz w arunków , 
w  jak ich  żyją tysiące uchodź­
ców uzupełn ia ją zeznania osk, 
osk. Zająca i KozłOwicza. M ó­
w ią  oni, źe przebyw ający 
w obozach dla obcokra jow ców 
lub gnieżdżący się pod gołym  
niebem, żyją często z drobnych 
kradzieży lub  żebraniny. Na 
tej w łaśnie nędzy ludzk ie j 
żerują agenci w yw iadu ame­
rykańskiego. P rzykładem  tych 
metod b y ł także fa k t przyto­
czony w  zeznaniach osk. Ko- 
złowicza. Skazany na 3 lata 
więzienia za popełnioną k ra ­
dzież w  magazynach wojsko­
wych, został on zw o ln iony po 
wyrażeniu zgody na pracą w 
wyw iadzie.

Zeznania osk. osk. Zająca,
Kozłow icza i W róbla wykazały, 
że szczególnie ła tw ym  terenem 
w erbunkow ej działalności w y­
w iadu am erykańskiego są tzw, 
kom pa n i e w  ą rto  w  n i cz e.

Np. osk. Zając naw iązał 
pierwsze kon takty  z agentami 
w yw iadu am erykańskiego w ła ­
śnie po karnym  usunięciu go 
z kom panii w artow nicze j, w 
okresie gdy żył z kradzieży 
1 oszustw.

Wszyscy oskarżeni, po wywa­
żeniu zgody na współpracę, 
przeszli przeszkolenie w ośrod­
ku w yw iadu  amerykańskiego 
w Oberursel.

N iem al identyczna — jak 
w yn ika  z zeznań — jest rów ­
nież dalsza h istoria  5 szpiegów. 
Przerzucają ich am erykańskim  
samolotem w ojskow ym  z F rank­
fu rtu  do Berlina. T u ta j otrzy­
m ują oni fałszywe dokumenty, 
polskie i n iem ieckie pieniądze, 
wyposażenie szpiegowskie, 8 
także instrukcje . Zanim  szpie­
dzy zdążyli przystąnić do w y­
konywania swych „zadań", zo­
sta li u jęci przez władze bez­
pieczeństwa.

Rozprawa trwa.



Społeczeństwo domaga się
od nauczycieli

stałego doskonałemu 
pracy szkoły

Fragmenty referatu sprawozdawczego wygłoszonego 
przez sekretarza ZG Z7NP — Tadeusza Wysockiego 

na V Krajowym Zjeździe ZZNP_ _ _ _ _ _
Nauczycieli i pracowników 

k w ia ty  napawa dumą fakt, że 
o lbrzym im  dorobku naszego 

kra ju  m ają tw ó j niem ały 
udział.

Rozszerzyła się znacznie tieó 
*zkół, obejm ując dziś prawie 
całą młodzież pełnym  naucza­
niem podstawowym. W okresie 
10-lecia szkolnictwo zawodowe 
dało społeczeństwu ponad m i­
lion absolwentów, a szkolnictwo 
Wyższe 125 tys. absolwentów. 
Szkoły wyzsze 1 średnie rozbu­
dowały poważnie studia zawo­
dowe i  wieczorowe dla pracu­
jących.

Społeczeństwo »¡usznie żąda 
od nas stałego doskonalenia 
naszej pracy. I I  Zjazd PZPR 
oraz I I I  i IV  Plenum KC PZPR 
Wysuwają dalsze odpowiedzial­
ne zadania. Realizacja tych za­
dań zależy od nas, od naszego 
Poziomu, dojrzałości politycznej 
1 poczucia odpowiedzialności.

Udział nasz w dotychcza­
sowej pracy nad wychowa­
niem nowego człowieka jest 
duży, n iem niej jednak cią­
ży na nas szczególna odpo­
wiedzialność za niedomagania 
naszych tzkó ł i placówek 
ośw iatowych, za realizację no­
wych zadań w podnoszeniu 
poziomu ku ltu ra lnego społe­
czeństwa.

W szystkich nas niepokoją
istniejące jeszcze niedomagania 
w rozwoju nauki I oświaty. 
W parze z osiągnięciami llo  
ściowym i bowiem nie zawsze 
Idą osiągnięcia jakościowe. 
Oto liczby, które charakteryzu­
ją nasze b rak i: w szkolnic­
tw ie  podstawowym w 1953 r. 
m ie liśm y 302 tys. drugorocz- 
nych, w r. 1954 — 375 tys 
W liceach ogólnokształcących 
odsiew" w porównaniu z r 

1953 wzrósł o 2.000 obejm ując 
13,2 proc. Zw iększyła się drugo- 
roczność w liceach pedagogicz­
nych. W rezultacie w 1954 r. 
ty lko  51 proc. uczniów, przy­
jętych do klas I, kończyło nau­
kę. W szkoln ictw ie zawodo­
wym  ubywała w okresie nauki 
Jedna trzecia młodzieży, w 
tzko ln ic tw ie  wyższym zaś na 
100 przyjętych — 38.

Porównanie tych liczb wska- 
Bije, że zaostrzając walkę z l i ­
beralizmem nie doskonaliliśm y 
równocześnie w sposób w y­
starczający w łasnej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, n ie ­
dostatecznie dbamy o wzmoże­
nie w ysiłków  młodzieży, orga­
nizacji młodzieżowych, o w yn i­
k i nauczania I wychowania.

Analizując powyższą sytua­
cję. pragniemy wskazać na 
główne przyczyny tych niedo­
magać. Wiążą się one z po­
stawą naszych wtadz ośw iato­
wych, które nie w ykazują do­
statecznej in ic ja tyw y  w roz­
w iązywaniu palących proble­
mów pedagogicznych.

Uważamy, że jednym  * g łów ­
nych źródeł naszych niedoma­
gać jest i system 1 poziom 
kształcenia i doskonalenia 
kadr ośw iatowych. Z byt k ró tk i 
jest okres nauki w liceum pe­
dagogicznym. Nie pozwala on 
na głębsze przygotowanie ogól­
ne i zaw dowe, na przygotowa­
nie do pracy społeczno-oświa- 
towej, na pozwijanie uzdolnień 
artystycznych uczniów. Wyższe 
Szkoły Pedagogiczne nie są 
otoczone dostateczną opieką 
M in isterstw a Oświaty, nieza­
dowalająco przygotowują ab­
solwentów. U n iw ersyte ty na­
tom iast kształcą kadry peda­
gogiczne bez przygotowania 
Praktycznego

Drugim  źródłem naszych nie­
domaga ń są programy 1 pod­
ręczniki.

Sam okrytycznie stw ierdzić 
musimy, że do te j pory mim>> 
licznych głosów krytycznych nie 
Potra filiśm y w sposób stanow­
czy domagać się od władz 
ośw iatowych przyspieszenia 
Prac nad zmianą programów 
* podręczników i pomóc im 
w tej sprawie, nie podjęliśrm  
in ic ja tyw y  organizowania sze­
rok ie j dyskusji nad k ie run ­
kiem tych zmian.

M yślim y, że część m ateriału, 
który ze względu na brak cza- 
®u przerabiany jest w szkole 
średniej powierzchownie, moż- 
ha z powodzeniem przenieść 
do szkoły wyższej, a w szkole 
średniej więcej uwagi poświę- 
rtę na ugruntowanie w iadomo­
ść1 podstawowych z głównych 
Przedmiotów nauczania.

N ie sprzyja  w łaściwem u 
'kn o w a n iu  socjalistycznemu 

Eólnikowość ł schematyzm w 
. i^c iu  m ateria łu  naukowego. 
u,0ry dajem y młodzieży. Poda­

tn ie  gotowych fo rm u ł, bez 
dv j ?'ania j®k te ogólne p ra w ­
e j . Prawa powstają, p rzem il- 
cjoan:e stosunku nauczyciela 
n'* . M’w ych z jaw isk i zagad- 
fteJ* Prow adzi do seherńatycz- 
n 0 ' form alnego przekazywa- 

wiadomości.
kona,ICi5cicl ty lk o  w tedy prze- 

*  .* wychowa naprawdę 
W n Z'P i' Jeśli sam jest gię­
to ° Przekonany I w ierzy w 
czvnCZeg°  UC7V' je ś li zajm uje 

" nk postawę wobec trud - 
k j . często problemów, i  ja - 
g y / !  spotyka się na codzień w 
cl ‘Mej pracy dydaktyczno-ww- 
Ch> a w c z e j.

je do wspólnej w a lk i o lepsze 
wychowanie młodzieży, o lep­
sze w a run k i pracy szkół 1 na­
uczycieli.

Całe nasze społeczeństwo 
nu rtu ją  zdarzające się w ypad­
k i n ieku ltura lnego i chu ligań­
skiego zachowania się m łodzie­
ży. M usim y głęboko zastano­
w ić się na naszym zjaździe 
nad tym , ja k  wraz z całym 
społeczeństwem podjąć zdecy­
dowaną i  systematyczną walkę 
z tym i zjaw iskam i.

A u to ry te t nauczyciela zależy 
w dużym stopniu od jego po­
stawy ideow o-politycznej i po­
ziomu ku ltu ra lnego. W oparciu
0 wskazania IV  Z jazdu ZZNP 
wzywające do wzmocnienia o- 
fensywy św iatopoglądowej, po­
głębialiśm y 1 rozw ija liśm y na­
szą działalność w  tym  zakresie. 
Prowadzone przez Związek 
szkolenie Ideologiczne u ła tw ia  
nauczycielom poznawanie praw 
rządzących rozwojem  przyrody
1 społeczeństwa, uczy h is to rii 
ruchu robotniczego, wyjaśnia 
zasady p o lity k i P a rtii, p rzy ­
czynia się do zainteresowania 
lite ra tu rą  po lityczną 1 popu lar­
no-naukową. Te osiągnięcia 
nie mogą jednak przesłonić 
w ie lu  niedomagać w ystępu ją ­
cych jeszcze w  szkoleniu nau­
czycielstwa.

Ogromne są potrzeby nau­
czycielstwa w  zakresie pracy 
k u ltu ra ln e j. N iestety, nie by ły  
one dostatecznie analizowane 
ani w  CRZZ, M in. K u ltu ry  i 
Sztuk i, ani w zarządach g łów ­
nych różnych masowych orga­
n izacji I stowarzyszeń.

Już I I I  K ra jo w y  Zjazd na­
szego Zw iązku wskazał na ko ­
nieczność prowadzenia syste­
matycznej w a lk i wszystkich 
ogniw  o umacnianie w ięzi na­
uczycie li z klasą robotniczą i 
z chłopstwem  pracującym , o 
realizację hasła: Nauczyciel
m otorem  rew o lu c ji ku ltu ra lne j. 
Nauczycielstwo, szczególnie na 
wsi, bierze masowo udzia ł w 
każdej ważniejszej akc ji p o li­
tycznej, społecznej, gospodar- 
czej czy k u ltu rs ln c j,  n3uczy- 
cie l stał się główną siłą osią 
gnięć ku ltu ra ln ych  na wsi, na 
uczyciel b ra ł udzia ł w  założę 
niu" w ie lu  spółdzielni p roduk­
cyjnych.

Dzięki wspólnym  w ysiłkom  
całego społeczeństwa możemy 
polepszyć w arunki naszego ży­
cia. Partia I Rząd, doceniając w 
pełni duży w ysiłek nauczycieli 
i pracowników nauki, ich tru d ­
ną i odpowiedzialną pracę 
uwzględniały postulaty Związku 
Nauczycielstwa, wprowadzając 
w życie w ub. roku nowy sy­
stem uposażeń.

Kwestia mieszkań nauczyciel­
skich, jest ogólną bolączką w 
kra ju . W dalszym ciągu miesz­
kań po nauczycielach nie o trzy­
m ują nauczyciele i w dalszym 
ciągu w budynkach szkolnych 
mieszkają nie nauczyciele.

Nie buduje się razem z nowy­
mi szkołami mieszkań nauczy­
cielskich.

Związek nas* stanowi częsc 
międzynarodowego, postępowego 
ruchu zawodowego walczącego o 
pokój, sprawiedliwość 1 dobro­
byt. Łączą nas nie ty lko  więzy 
organizacyjne z odpowiednim i 
federacjami, łączy nas i  nauczy­
cielami innych kra jów  wspólna 
troska o jak najlepsze wycho­
wanie młodego pokolenia, o 
wzmożenie oddziaływania na 
społeczeństwo, w k tó rym  żyje­
my i pracujemy. Powiązani je­
steśmy z całym postępowym ru ­
chem zawodowym, skupionym 
w potężnej w ie lom ilionow ej 
Św iatow ej F’ederacji Związków 
Zawodowych.

Pomni w ie lk ich  zadań, Jakie 
stoją przed nami, dum ni z o- 
siągnięć 50-Iecia i w ielkiego u- 
zriania, którego w idom ym  sym­
bolem jest order „Sztandar Pra­
cy“ , przyznany naszej organi­
zacji • zawodowej — przystępu­
jemy do obrad z pełnym, głębo­
kim  przekonaniem. że Zjazd 
nas? wniesie maksymalny wkiad 
w rozwiązanie podstawowych 
problemów oświatowych i w y­
tyczy drogi dalszego działania 
naszej organizacji.

ty*zv Prac-V naszej w  na jb liż - 
rlarPn czasie m usim y położyć 
ter .ls|< na jak  najszersze zain- 
sCr So',vanie społeczeństwa

aNvami ośw iaty i  wciągnąć

67,7 proc. glosujących 
wypowiedziało

„europeizacji
Zaniepokojenie w Waszyngtonie z 

pogorszenia stosunków między
powodu możliwości 
Francja a

BERLIN. Jak donoszą i  Saarbrücken, opublikowa­
no tu ostateczne wyniki plebiscytu nad tzw. „statu­
tem Saary“,

Na 662.842 uprawnionych do głosowania oddały
glos 641.132 osoby (96,7 proc.). Unieważniono 15.725
głosów.

Przeciwko statutowi głosowało 423.434 (67,7 proc.), 
za statutem — 201.973 osoby (32,3 proc.).

sprawy rea lizacji układów  pa­
ryskich. których częścią skła­
dową był odrzucony „s ta tu t 
Saary“ , w yw o ła ły  poważne za­
niepokojenie wśród insp ira to-

RERLIN . W k ilka  m inu t po 
głoszeniu o fic ja lnych w yn i­

ków plebiscytu — w nocy 
niedzieli na poniedziałek — 

rząd Saary premiera Johannesa 
Hoffm anna podał się do dym i1 
ji. Będzie on sprawował w ła ­

dzę do c h w ili utworzenia no­
wego rządu.

■ir
PARYŻ. W ynik! plebiscytu 

w Saarze, a tym  samym posta­
w ienie poci znakiem zapytania

Popularne 
„ C y t r y n y ” 
zmieniają 
swój wygląd

„Citroen" — »amoebód tu k  
dobrze  znany w a rs z a w s k ie j u- 
lic y , p o p u la rn ie  zw any u na* 
„Cytryną“ , po raz p ie rw szy  
od 2tt la t z m ie n ił *w6J w y ­
g ląd.

Na o s ta tn ie j w y s ta w ie  samo­
chodow e j w  P a ryżu  za k ła d y  
sam ochodow e „C it ro e n “ . zar 
p re z e n to w a ły  u now ocześn iony 
ty p  „ C y t r y n y “ , k tó r y  nazw a­
no „C itro e n  DS-19“ . Jest to 
s-osnbow y sam ochód s 4 -c y lin - 
d ro w y m  m o to rem  o m ocy 
K M . Osiąga on szybkość 14# 
km /godz.

Poza zm ianą  k a ro s e r ii (na 
zd ję c iu ) in ż y n ie ro w ie  f ra n c u ­
scy w p ro w a d z ili szereg zm ian 
k o n s tru k c y jn y c h  m. In . zasto­
sow a li a u to m a tyczn ą  p rz e k ła d ­
n ię  b iegów , u now ocześn iony 
system  ham o w a n ia  I o liw ie n ia . 
S iedzen ia  w ozu są ta k  sko n ­
s truow ane , że w ciągu k i lk u  
sekund  m ożna Je zam ien ić  na 
w ygodne  łóżko .

K o n s tru k to rz y  n ie  zapom ­
n ie li ró w n ie ż  o „u d o g o d n ie ­
n ia ch “  d la  k ie ro w c y  W ia do ­
mo, że p rzy  zderzen iach  szo­
fe r Jest narażony na n a jw ię ­
ksze n iebezp ieczeństw o  (n a j­
częście j b ow ie m , upada jąc na 
k ie ro w n ic ę  zg n ia ta  sobie k la t ­
kę p ie rs iow ą ). W obec tego, by 
ja k  n a jb a rd z ie j za m ortyzow a ć  
upadek, k ie ro w n ic ę  zbud o w a ­
no ze spec ja lnego  e las tyczne ­
go m a te r ia łu .

N ow y sam ochód k o s z tu je  o- 
<oło 1 m ilio n a  fra n k ó w , c z y li 
ty le  Ile  w ynos i 40-m ieslęczny 
p rz e c ię tn y  za robek ro b o tn ik a .

(C.8.)

rów U n ii Zachodnio-Europej­
skiej.

Pragnąc pomniejszyć znacze­
nie w yn ików  plebiscytu w Za­
głębiu Saary Adenauer i Faure 
w ym ien ili depesze. Kanclerz 
boński w swej depeszy do pre­
m iera francuskiego wyraża na­
dzieję, że „w y n ik i głosowania 
nie podważą dobrych stosun­
ków istniejących między F ran­
cją a Niem cam i“ .

W odpowiedzi przesłanej 
Adenauerowi prem ier Faure 
„podzielając nadzieję“  kancle­
rza, nie ukryw a jednak, że 
„nowe trudności, k tóre po­
wstały na naszej drodze, kom ­
p liku ją  nasze zadania“ .

BERLIN . Dnia 24 bm. odbyło 
s ię  nadzwyczajne posiedzenie 
rządu bońskiego, na k tó rym  
omówiono w yn ik i plebiscytu w 
Zagłębiu Saary.

Rzecznik rządu NRF pod­
kreś lił, że „status quo w spra­
wie Saary jest nie do przy ję­
cia“ . Podał on do wiadomości, 
że problem Saary będzie ró w ­
nież tematem obrad następnego 
posiedzenia rządu bońskiego,

★
PARYŻ. Prasa donosi,

francuskie koła rządowe zdecy­
dowane są utrzymać status quo 
w Zagłębiu Saary.

★
NOWY JORK. Jak podaje 

agencja United Press, Departa­
ment Stanu USA odmów:) o f i­
cja lnych komentarzy w zw iąz­
ku z odrzuceniem „s ta tu ti* eu­
ropejskiego“  w Saarze. Agencja 
stwierdza, te amerykańskie 
koła ofic ja lne są zaniepokojone 
możliwością „pogorszenia się 
stosunków między Francją 
a Niemcami, co osłabiłoby po­
ważnie jedność mocarstw za­
chodnich podczas trw an ia kon­
ferencji genewskiej“ .

Bulganin 
i Chruszczów

odwiedzą

Afganistan
M OSKW A. Rząd afganistań-

ski zaprosił przewodniczącego 
Rady M in is tró w  ZSRR Bułga- 
nina i członka Prezydium  Ra­
dy Najwyższej ZSRR Chrusz- 
czowa do odwiedzenia A fga n i­
stanu. Bułgan in  i '  Chruszczów 
p rzy ję li zaproszenie.

Przypuszcza się, że podróż 
nastąpi pod koniec bieżącego 
roku.

•  M O S K W A  B a w ią c y  od 
21 bm . w  M o skw ie  p re m ie r 
B u rm y  U N u w raz  z m a łż o n ­
ką 1 to w a rz y s z ą c y m i m u  oso­
bam i z w ie d z ił w  pon:edz ałek 
m ieszka n ie  1 g a b in e t Len ina  
na K re m lu . W ty m  sam ym  
d n iu  goście b u rm a ń s c y  o d w ie ­
d z il i ró w n ie ż  p od m o sk iew sk i 
sowchoz „ G o r k l - I I " .

•  M O S K W A . D a leko  za­
aw ansow ane są prace  p rzy  
b ud o w ie  now ego  ru ro c ią g u  
gazowego m ię d z y  S ta w ro  po­
lem  a M oskw ą , k tó re g o  d łu ­
gość w y a ie s ie  ponad 1.200 km . 
Będzie to  n a jw ię k s z y  ru ro c ią g  
gazow y w  ZSRR

•  G E N E W A . Z o k a z ji 1« 
ro czn icy  O N Z  o d b y ła  się tu  
u roczys ta  a kadem ia . V an  K le f-  
fens, k tó r y  w  cze rw cu  br. 
p rz e w o d n ic z y ł na ju b ile u s z o ­
w e j sesji O N Z. p o d k re ś lił, że 
celem  te j o rg a n iz a c ji Jest 
ro zw ią zan ie  s p o rn ych  p ro b le ­
m ów  m ię d z y  n a ro d a m i.

9  P A R Y Ż . W n ie d z ie lą  w 
W ie tn a m ie  p o łu d n io w y m  o d ­
b y ł się p le b is c y t, w  czasie 
k tó re g o  w y b o rc y  w y p o w ie ­
d z ie li się za d e tro n iz a c ją  ce­
sarza Bao Daia i u znan iem  o- 
becnego p re m ie ra  N go D in h  
D iem a za g łow ę państw a.

Rząd fra n c u s k i z a k o m u n ik o ­
w a ł, że uzna je  d o tychczaso ­
wego p re m ie ra  D iem a za g ło ­
wę państw a p o łu d n io w o -w ie t-  
nam skiego.

•  B E R L IN . B. dow ódca 
s traży  p rzybo czn e j H it le ra , 
b. gen. SS Sepp D ie tr ic h , 
skazany w  l ip c u  194B r. przez 
sąd a lia n c k i na ka rę  d o ż y w o t­
n iego w ię z ie n ia  za zam ordow a­
n ie  Jeńców  w o je n n y c h  zosta ł 
o s ta tn io  z w o ln io n y  z w ięz ien ia  
w  Landsbergu .

Q  K O P E N H A G A . Na G re n ­
la n d ii od trze ch  ty g o d n i u - 
t r z y m u je  się le tn ia  pogoda. 
T e m p e ra tu ra  w  c iągu  dnia 
w yno s i ok . 10 s to p n i p ow yże j 
zera i śn ieg i Jeszcze n ie  spad­
ły . N a js ta rs i lu d z ie  n ie  pa­
m ię ta ją  ta k ie j pogody na 
G re n la n d ii w  p a źd z ie rn iku .

W  czwartek 
konferencja w Genewie
Separatystyczna narada

mini sir ów zacho dnieli 
w P a r y ż u  

pod znakiem rozbieżności
PARYŻ. W poniedziałek 24 bm. w  siedzibie fra n ­

cuskiego m in is terstw a spraw zagranicznych rozpo­
częła się narada m in is trów  spraw zagranicznych 
USA, A n g lii i F rancji.

Przew iduje się, że nieco póź­
niej w naradzie te j weźmie u- 
dział także m in is te r spraw za­
granicznych Niemiec zachod­
nich von Brentano.

Prasa francuska stwierdza, 
że celem tych separatystycznych 
rozmów jest „uzgodnienie sta­
nowiska m ocarstw zachodnich“ 
wobec zbliżającej się konferen-

Od wiórku do niedzieli 

27-letni Austriak 

przebywał... na linię
W IEDEŃ. —• Jak donoszą z

Wiednia, 27-le tn i austriack i l i ­
noskoczek H e lm ut Horlands 
pob ił rekord świata u trzym u ­
jąc się na lin ie  130 godz. bez 
przerwy.

Horlands wszedł na linę  we 
w to rek (18 bm.) o godz. 8 rano 
i balansował na n ie j do godz. 
18 w  niedzielą (23 bm.).

c jl genewskiej. „Uzgodnienie“ 
to jest konieczne wobec po­
ważnych sprzeczności, ja k ie  u - 
ja w n iły  się — ja k  stwierdza 
prasa — na naradzie ekspertów 
trzech m ocarstw , k tó ra  odbyła 
się niedawno w  Paryżu. Dzien­
n ik  „F iga ro “  in fo rm u je , że 
sprzeczności powstały m. in. w 
tak  ważnych zagadnieniach, 
ja k  problem  Niemiec i problem  
bezpieczeństwa europejskiego.

W ramach przygotowań do 
kon fe renc ji w  Genewie m ocar­
stwa zachodnie postanow iły 
zwołać także konferencję m in i­
s trów  spraw zagranicznych 
k ra jó w  wchodzących w  skład 
U n ii Zachodnio - Europejskie j 
oraz konferencję  m in is trów  
spraw zagranicznych k ra jó w  — 
członków b loku atlantyckiego. 
Cała ta seria kon fe renc ji i  na­
rad odbywa się w  ciągu ponie­
dz ia łku  i w to rk u  (24 i 25 bm.). 
W środę Dulles, M acm illan  i 
P inay udają się do Genewy.

L O N D Y N . „ Is to tn e  la s id n lc z »  
ró żn ice  zdań w  sp raw ie  ro z b ro je ­
n ia "  is tn ie ją  m ie d z y  trz e m a  m o­
c a rs tw a m i z a c h o d n im i — s tw ie rd z a  
„M a n c h e s te r G u a rd ia n "  w num erze  
z d n ia  24 hm . D z ie n n i»  ten  zazna­
cza, te  S ian y  z je d n o czo n e  p ra g n * , 
hy  d y s k u s ja  w  G enew ie  nad ty m  
p ro b le m e m  o g ra n icza ła  sle do o m a ­
w ia n ia  p ro p o z y c ji p re z y d e n ta  E i­
senhow era  w  sp ra w ie  z d ję t  lo tn i ­
czych na te r y to r iu m  ZSRR i  U SA. 
N a to m ia s t rzą dy  A n g li i  i F ra n c ji 
w ychodzą  z za łożen ia , te  należy 
szukaó d ro g i do p o ro z u m ie n ia  w 
sp raw ie  o g ra n icze n ia  z b ro je ń  do 
jak ie g oś  okreś lo n eg o , u zg o d n io n e ­
go poz io m u . In n y m i s ło w y  — 
s tw ie rd za  w s p o m n ia n y  d z ie n n ik  — 
zdan iem  A n e li l  I F ra n c ji,  na leży 
d a ż y f do ro z b ro je n ia  w  d z ie d z in ie  
z b ro je ń  k la s y c z n y c h .

W y m o w a  p fe m s c y in  

w Seme
A pograniczu 
F rancji, Niemiec i 
W ielkiego K s ię ­
stwa Luksem bur­
ga. okolona dw ie­
ma rzekam i — Sa- 

arą i Sulzbach — rozciąga się 
jedna z na jbardziej uprze­
m ysłow ionych p row inc ji w 
Europie — górnicze zagłębie 
Saary. Jest to najgęściej za­
ludniony okręg w Europie: na 
przestrzeni ok. 2.600 km kw. 
żyje ponad m ilion  ludzi — 
przeważnie górnicy i hutnicy.

Mieszkańcy pobliskich w io­
sek niem ieckich ła tw o rozpo­
znają granice Saary — tam 
gdzie się kończą pola chmielu, 
a roz-poczynają się budowle fa­
bryczne, huty, kopalnie. K ra j­
obrazem swym okręg ten przy­
pomina nieco nasze Zagłębie 
Rybnickie: pagórki 1 wznoszą­
ce się ku niebu smukłe sy lw et­
k i kominów. T y lko  tych ko­
m inów jest więcej, a i wznie­
sienia nieco wyższe. Takie sa­
me czarne chm ury dymu uno­
szą się nad m iastami i w ioska­
mi.

„Ważne doświadczenie"
Saara od pewnego czasu 

przykuw ała do siebie uwagę 
m iędzynarodowej op in ii pu­
blicznej. Na tym  n iew ie lk im  
obszarze rozgrywała się bo­
wiem  b itw a o bardzo dużym 
znaczeniu. Burżuazyjny tygod­
n ik  angielski „The Economist“ 
pisał w  jednym  ze swoich o- 
statnich num erów, że „w  Saa­
rze przeprowadzane jest obec­
nie ważne doświadczenie, 
które ma wykazać prężność 
U n ii Zachodnio-Europejskiej, 
jako środka do złagodzenia 
sprzeczności n iem iecko-fran- 
cuskich".

Doświadczeniem, o k tórym  
pisał „The Economist" był 
plebiscyt, ja k i cię odbył tam 
23 bm.

Ludność Saary m iała »ię w y­
powiedzieć, czy zgadza »ię, a- 
by ich okręg ojczysty został 
przyłączony do wspomnianej 
już U n ii Zachodnio-Europej­
skiej, czy też nie.

W yn ik  głosowania w yw o ła ł
we wszystkich stolicach za­
chodnio-europejskich duże 
„zdziw ien ie“ . Na ok. 650 tys. 
oddanych ogółem głrysów, po­
nad 423.000 wypowiedziało się 
przeciwko Unii, jedynie 201 
tys. wyborców głosowało za 
Unią.

O co w łaściw ie tam chodzi­
ło, jaka była stawka toczące) 
się w Saarze od w ielu lat 
walk i?

Targi
francusko-niemleckie

Po rozgrom ieniu Niemiec 
hitlerowskich Zagłębie Saary 
znalazło się pod okupacją 
francuską. Paryż od razu za­
stosował wobec tej prow inc ji 
inną po litykę niż w stosunku 
do pozostałej części okupowa­
nego przez siebie terytorium . 
Wszak Zagłębie w  okresie 
przedwojennym produkowało 
ok. 13 m in ton węgla, ok. 2 
m in ton surów ki i 1,5 m in ton 
stali. B y ł to nie lada kąsek, 
podniecający apetyt francus­
kich kap ita lis tów . W latach 
następnych podczas montowa­
nia tak zwianej Europejskie j 
Wspólnoty Obronnej — Saara 
była kością niezgody między 
Francją a Niemcami. Po w ielu 
targach między Bonn a Pary­
żem oba rządy doszły do poro­
zumienia w sprawie „um iędzy­
narodowienia“  Zagłębia. W 
zamian za zgodę Francji od ­
nośnie rem ilita ryzac ji Niemiec, 
kanclerz Adenauer zgodził się 
na włączenie Saary do nowo­
powstałej U n ii Zachodnio-Eu­
ropejskiej. Układ w te j spra­
wie zawarty został 23.X. ubie­
głego roku 1 zatw ierdzony 
przez autonomiczny rząd Saa­
ry. T rak ta t jednak przew idy­
wał zatwierdzenie go przez lud 
ność okręgu podczas plebiscy-

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień  2» p a ź d z ie rn ik a  a» r.

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m
P ro g ra m  dmia: 6.55, 16.26,

w ia d o m o ś c i: 5.05, 6. o o, 7.00,
7.40, 12.04, 16.00, 20.00 , 23.00.

5.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i 
R o ln icze , 5.30 M u z y k a  ro z iryw - 
k.owa, 5.4« G im n a s ty k a , 6.15 
S ty liz o w a n a  m u z y k a  lud o w a , 
6.33 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.40 
A ud. d la  w y c h o w a  w czyń
p rzed szko li, 6.45 G im n a s tyka , 
7.15 P iose n k i, 7.45 O rg a n y  k i ­
now e, 6.00 K o n c e r t p o p u la rn y , 
8.40 S o liśc i z o rk ie s tra , 9.00 
„ Z  p iosenką  je s t nam  w eso ło " 
d la  k las  1 i I I ,  8.20 K o n c e r t 
k a m e ra ln y , 8.45 „K o n ra d  
W a lle n ro d "  — and. d la  k las  
X , 10.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
¡0,35 P iosenka  1 g ita ra , 10.50 
S k rz y n k a  ogó lna  PR, 11.00 M u 
zyka  b a le tow a, 11.30 M u z y k a  
1 A k tu a ln o ś c i. 12.10 P rzegląd  
prasy, 12.15 U tw o ry  na f le t,  
12 30 M u zyka  lud o w a . 13.00 
A ud . d la  w s i, 13.10 „C z y  cz y ­
sta w oda je s t czysta ? — a u ­
d y c ja  szko lna , 13.40 P rze rw a , 
15.30 B łę k itn a  sz ta fe ta , 16:05 
K o n c e rt O rk . R oz^l. Ł ó d z k ie j 
PR, 16.45 „J a k ie  sa( zasady 
p la n o w a n ie  w  ro ln ic tw ie  ‘ 
pog., 17-00 R ad io w y  k u rs  ję­
zyka  ro s y jsk ie g o , 17.30 M u z y ­
ka ro z ry w k o w a , 18.00 M u zyka  
a rg e n tyń ska , 18.2# ..W yspa po­
m y s ło w y c h  R o b in s o n ó w " 
fra g m . ks ią żk i M . B randysa  
p i. ,, W y p ra w a  do O fla g u ", 
18.50 K o n c e r t życzeń, 2030

„N a s z y m  z d a n ie m " ko m , W. 
Grosza, 20.30 A u d . d la  w s i, 
20.40 S ły n n e  o rk ie s try  ro z ry w ­
kow e, 21.10 K o n c e r t c h o p in o w ­
s k i, 21.40 P rze g lą d  w yda rze ń  
k u ltu ra ln y c h  za g ra n icą , 20.00 
M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  2*1 m
P ro g ra m  d n ia : 5.30, l i . 35, 

W ia do m o śc i: 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.15 . 21.30, .13.50,

Od godz. 5.37 do 7.45 tra n s ­
m is ja  P r 1, 7.45 P rze rw a , 12.40 

T rz y  T e re s k i"  aud. d la  k ia *  
m  1 IV , 13.10 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 14.10 „U lic a  G o łę ­
b ia "  — fra g m . paw . K . F i l i ­
pow icza , 14.30 S tu d e nc i PW SM  
we W ro c ła w iu  p rzed  m ik ro fo ­
nem , 15.00 M e lo d ie  o p e re tk o ­
we, 15.25 U tw o ry  sk rzyp cow e  
w  w y k . Z. Fram ceseatfego, 
15.50 F e lie to n  a k tu a ln y  na te ­
m a ty  m ięd zyn a rod o w e , 16.00 
S u ity  sym fo n iczn e , 16.30 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 17.00 z  ż y ­
c ia  Z w ią z k u  R adzieck iego, 
17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa li.  
18.00 S w o js k ie  m e lod ie , 18.21) 
A rc y d z ie ła  m u z y k i (o rtep.a ,no­
w e j, 18.50 R a d io w y  p o ra d n ik  
ję z y k o w y , 19.00 M u z y k a  i 
A k tu a ln o ś c i, 19.25 A u d . o 
książce H. F ie ld in g a  p t.: „ H i ­
storia życ ia  Tom a  Joneea, 
19.45 M u zyka . 20.15 R. W agner 
„L o h e n g r in "  o p e r* . 21.55 K ro ­
n ik *  sp o rto w a , 22.00 d.c. ope­
r y  „L o h e n g r in " .

S tu d iu m  p ra w a

Najgorsze było to, że mogła oberwać nawet tta uzgod­
niony swój późniejszy powrót z teatru. Matka nigdy ta­
kich rzeczy nie pamiętała, a wszelkie włóczenie się okre­
ślała dosadnie jako  „kurestw o". M ogło chodzić o Szekspira 
czy sym fonię Szuberta, dla n ie j te wieczorne sprawy były 
nieubłaganie jednoznaczne.

Tym  razem nie było zm artw ien ia : mogła ją  zamykać. 
Grażyna nie myślała pokazywać się-nikom u w tak im  sta­
nie. W patru jąc się w lustro, obm yślała z głębokim frasun­
kiem, czy „pazur“  nie zostawi je j trwałego śladu. Ranka 
wyglądała pozornie niegroźnie, ale... Lustracja wszelkich 
niebezpieczeństw nie zabrała je j więcej niż pół godziny 
czasu. S tudium  nowej fryzury drugie pół. Usadziła w koń­
cu na głow ic coś, co odważyłaby się może Jackowi poka­
zać, cóż, kiedy on zrazu pokiwa głową, gdy będą u niego 
w pokoju, ale przed wyjściem każe się uczesać ja k  czło­
wiek.

— A w jedenastej klasie, ja k  m nie w yrzucali t  ZMP, 
jeden taki okreś lił właśnie moją grzywkę jako kosmopoli­
tyzm — dokuczała mu wówczas z trium fem , pokornie jed­
nak przeczesując głowę * końskiego ogona na coś spokoj­
niejszego.

Potem wyczerpała wspomnienia ostatniego spotkania 
rzecz, którą norm alnie odkładała na wieczór, przed za­
śnięciem — stanęła w obliczu nudy. Ustaw iła lustro  i za­
częła szkicować studium  autoportre tu .

Było już  ciemno gdy wpadła matka. Wściekła. Można 
było nie pytać, czy co załatw iła. Na w idok rozpiętego ry ­
sunku Grażyny wpadta w furię. Podarła. Przy okazji po­
trąciła  lustro, którego dziewczyna używała do autoportre­
tu. spadło na podłogę, pękając na pół.

— Jezus, przez ciebie nieszczęście' — stara porwała się 
za głowę. Była przesądna lak wszyscy, którzy wiele 
i uparcie ryzykują. Przeczuwane znać kłopoty w yzw oliły  
w nie j lęk. ten porwał za sobą gniew. Posypały się m inu­
ty znane Grażynie z setek doświadczeń. Odgryzała się 
przez chw ilę , aż zrezygnowana usiłowała zomknąć do ła­
zienki, A le matka zdażyia jeszcze dopaść drzw i. Wsu­
nąwszy stopę w grubym trzew iku we framugę szarpała 
za klamkę. Nie mogąc poszerzyć szpary, wykorzystała ją 
dla energicznych wym yślań; w róc ił w nich i doktor

K o m a ti B r * tn y

Strau«, na którego dziewczyna nie chce patrzeć, bo pew­
nie ma w  głow ie jakiegoś maiarzynę.

N ie w ytrzym ała  i  w ykrzyknę ła  zwycięsko im ię Jacka.
— Nie malarzyna, a p raw n ik , może sobie mama nazy­

wać go mecenasem, choć jest czymś lepszym, bo naukow­
cem i asystentem.

A le  wykrzyczawszy jeszcze nazwisko kochanka prze­
konała się, że niespodziewanie dolała o liw y  do szalejącego 
ognia. Usłyszała, co to za prawo jest teraz, i jak ie  prawo 
ma je j m atka nazywać ją tak, jak  to zaraz usłyszy. Okre­
śleń było parę, absolutnie zresztą jednoznacznych.

— M amie nie wolno...
— Ja ci pokażę, co mi wolno... — syczała przez szparę, 

coraz słabiej szarpiąc klam ką.
A le i opór G rażyny malał. Z rozburzonym i włosami, 

z czerwoną pręgą wczorajszego zadrapania na policzku, 
m ia ła na tw arzy wyraz udręczenia i bólu gotowego do 
zbrodni. W pewnej ch w ili matka zaryczala coś na temat 
„twego Jacka“  i dziewczyna puściła klam kę.Stara cofnęła 
się z progu. W ręku córk i spostrzegła szeroki nóż, uży­
wany do kra jan ia  mydlą.

W sekundę drzw i wejściowe były o tw arte  i k rzyk  sta­
re j w ypełn ia ł k la tkę  schodową głowami ciekawych. Za 
chw ilę  Grażyna, blada, bez. płaszcza nawet, m im o chłodu 
kw ietn iowego wieczora, z twarzą ściętą jak im ś groźnym 
grymasem wściekłości, zbiegła na dół, przeskakując po 
trzy stopnie, potykając się, chw yta jąc poręczy.

Biegła ulicą. Ani przez sekundę nie zastanawiała »ię, 
czemu skręciła z bramy w lewo. Czemu potem ruszyła 
w Polną. Biegła bez żadnej m yśli, jak  człowiek um yka­
jący od ognia. Dopiero na tej, na „jego“  u licy zdała sobie 
sprawę, dokąd ucieka. Zw oln iła  kroku. Dobrze znana 
uliczka. Brama, schody, na których zdeptała niedawno 
swój pierwszy wstyd. Uśmiechała się, blada jeszcze, wcho­
dząc na stopnie.

Zdziw i się. Dziś dzwoniłam , że będę za parę. dni. —
Nagle przypomniała sobie o nieszczęsnym policzku l przy- 
stanęia na półpiętrze. wstrzym ując oddech, jakby w oba­
wie. że on usłyszy, w ychy li się zaraz przez poręcz scho­
dów, a tymczasem... Żeby choć przypudrować to zadra­
panie.

tu, k tóry się właśnie odbył o*
statniej niedzieli.

Przed 20 la ty -
Mieszkańcy Saary m ie li od­

powiedzieć „ta k ", albo „m e“  
na pytanie czy zgadzają się 
n* statut ustanowiony prze* 
wspomniany układ francusko- 
niemiecki. Nad pełną „swobo­
dą" plebiscytu oraz kam panii 
przedwyborczej czuwać m iała 
komisja międzynarodowa pod 
przewodnictwem komisarza.

M im o w o li nasuwa *ię P« 
równanie obecnej sytuacji * 
okresem międzywojennym* 
Przed 20 la ty ludność tego o- 
kręgu m iała na podstawie tra k  
tatu wersalskiego wypowie­
dzieć się o swoich dalszych 
losach: czy pozostać pod adm i­
nistracją L ig i Narodów, czy 
też przyłączyć się do Niemie« 
względnie do Francji. I wów­
czas ustanow-iona została m ię­
dzynarodowa Komisja, a spec­
ja ln ie  sprowadzone wojska i  
A ng lii, Wioch, Szwecji i Ho­
land ii m ia ły czuwać nad po­
rządkiem i spokojem w kra ju , 
H itle r, k tó ry  już doszedł wów ­
czas do w ładzy w Niemczech, 
w iązał z w yn ikam i tego ple­
biscytu duże nadzieje i wszyst­
ko postaw ił na to, aby przy­
gniatająca większość ludności 
wypowiedziała się za przyłą­
czeniem Saary do Rzeszy. Bo­
jó w k i h itlerow skie »zalały w 
p row inc ji m im o obecności 
„m iędzynarodowych" sil w o j­
skowych. Już k ilka  tygodni 
przed plebiscytem nie było 
żadnych w ątp liw ości o© do 
jego wyn ików ,

.1 dzisiaj
Przed obecnym głosowaniem

zwolennicy tak zwanego „sta­
tu tu  europejskiego“  również 
pewni by li zwycięstwa, acz­
ko lw iek nieznaczną większoś­
cią głosów. Sam komisarz — 
Belg. Dehousse tak był pewien 
w  sierpniu, że ludność wypo­
w ie się za Unią Zachodnio- 
Europejską, iż bez obawy o 
narażenie swoich pozycji na 
szwank, w yjechał do słonecz­
nej Hiszpanii na urlop. Wszak 
Adenauer wydał specjalną o- 
dezwę do ludności Saary, aby 
na postawione je j w plebiscy­
cie pytanie odpowiedziała 
„ ta k “ . Również rządy francus­
ki i Saary w zyw ały do udzie­
lenia tak ie j samej odpowiedzi. 
Ludność była jednak Innego 
zdania. Nie pomogła nawet in ­
terwencja byłego prem iera 
Francji, Roberta Schumana w 
W atykanie, aby kościół kato­
lic k i nie prowadził kam panii 
przeciwko zwolennikom  Unii. 
Ok. 3/4 wyborców opowiedzia­
ło się przeciwko włączeniu 
p row inc ji do agresywnego blo­
ku wojennego U nit Zachod­
nio-Europejskie j. Zwolennicy 
U n ii rozporządzający o lbrzy­
m im i środkam i oddanym i im  
do dyspozycji zarówno prze* 
miejscową adm in istrację ja k  
i też cały aparat państwowy 
Francji, Niemiec zachodnich i 
tak zwanej Unii Zachodnio- 
Europejskiej, nie mogli narzu­
cić ludności swojej woli. Rok 
1955 nie jest rokiem 1935. Dziś 
jest zupełnie Inna sytuacja na 
świecie. Dziś ludność Saary 
wiedziała, że na Wschód od 
Laby istnieje Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna. W sa­
mej Saarze istnieje i działa 
partia komunistyczna i inna 
postępowe organizacje, k tó ­
re naw oływ ały do odrzuce­
nia statutu „europejskiego". 
Ludność Saary zrozumiała, że 
— jak to okreś lił prem ier NRD 
w wyw iadzie udzielonym 
dziennikow i „Neues Deut­
schland“  — „a ta tu t jest 
szwindlem ze strony francus­
kich i n iem ieckich im peria li­
stów“ ,

O fic ja lna zachodnio-niemtee- 
ka agencja prasowa, DPA, w 
depeszy z Waszyngtonu dono­
si, że tam „n ie  oczekiwano tak 
wysokiego procentu gioeów 
przeciwko »ta tu tow i“ , a ame­
rykańska agencja „U n ited  
Press" w depeszy z Paryża 
stwierdza, że w yn ik  głosowa­
nia „p rzy ję ty  został przez 
Francję ja k  policzek". Taki 
sam m inorow y nastró j panuje 
w Londynie i innych stolicach 
państw — uczestników U n ii 
Zachodnio-Europejskiej. Wszę­
dzie bowiem jest jasnym, ja k  
to na k ilka  dni przed plebi­
scytem pisał szwajcarski dzień 
n ik  „Gazette de Lausanne", 
że „odrzucenie statutu stano­
w iłoby bardzo poważny cioe 
dla U n ii Zachodnio-Europej­
skiej.

ARTUR HERM AN

Pismo chińskie
zostanie

uproszczone
PE K IN . Zi bm. zakończyła 

się tu ta j Ogólnochińska K on fe ­
rencja w spraw ie re fo rm y p i­
sma chińskiego.

Uczestnicy kon fe renc ji za­
tw ie rd z ili popraw iony „P ro je k t 
uproszczenia pisma znaków 
Chińskich“  oraz u c h w a lili środ­
k i upowszechnienia tzw. języka 
kra jow ego opartego na d ia le k ­
cie pekińskim . W czasie kon fe­
renc ji om ówiono rów nież p ra­
ce przygotowawcze do g run­
towniej re fo rm y pisma ch iń ­
skiego I zastąpienie go a lfabe­
tem fonetycznym .



/H A ty H i

Czy reorganizacja 
dla reorganizacji?

W  n ie d z ie ln y m  m e ern  i  I n f -  
t ła w ła  *  p o ls k ie ) « ru ty n y  n a j­
le p ie j z a p re ze n to w a ł sle S te­
fa n iu k  (na  z d ję c iu  w  w ale«  
i  P au no v lea m , k tó ra « «  polce- 

n a l w  ła d n y m  a ty ln ).

W a w to re k  t ł  k m . » « k s e r ty
Jugoełowlsńsey apotkają ata 
pow tórni« a p1ę4el»r**m l pol­
skim i — tym  rajtam w  Lub­

lin ie .

C A T

e— a—— —

Na wstępie w y ją tek  s a r­
ty k u łu  sekretarza Rady 
G łów ne j ZS ..Budow iani"
A leksandra Drągowskiego, 
zamieszczonego w „G losie 
P racy“ z dn. 22.X.br.: 

„ .. .D o b rz e  ale... s ta ło  i»  1 w  
«po rc ie  p o m yś la n o , by w y k o ­
rzy s ta ć  w s z y s tk ie  u k ry te  re z e r­
w y , Żeby m ą d rz e j gospodaro ­
w ać fu n d u s z a m i, sp rzę tem  s p o r­
to w y m . u rz ą d z e n ia m i s p o r to w y ­
m i. pobrze. ale s ta ło , że po- 
m y ś la n o  w reszc ie  o w ła ś c iw y m  
w y k o rz y s ta n iu  tre n e ró w  1 in ­
s t ru k to ró w , z k tó ry c h  w ie lu  do 
te ł  p o ry  „ ro z m ie n ia ło  sie na 
d ro b n e " . M am  tu  na m y ś li łą ­
czenie  m a ły c h  k ó ł s p o rto w y c h . 
Jako sp raw «  ze w szech m ia r  
s łu s z n a ".

Głosów zw iązkowych działa 
czy sportowych. podobnie 
oceniających obecny etap 
reorganizacji sportu związ­
kowego, jest więcej. Można 
je ująć kró tko : — „s tw órz­
my m ożliw ie dobre podsta­
w y  m aterialne dla Is tn ie ją ­
cych, żywotnych kó l spor­
tow ych".

Tym  też kie rowała się m. 
In. Rada G łówna Zć> „U n ia “ , 
wprowadzając ciekawą inno­
wację. Postanowiono po 
przejściu pracow ników  Zw. 
Zaw. S iu ib y  Zdrow ia  do 
„S pa rty “  1 pozostawieniu 
„p rzy  życiu“  około 100 dość 
dobrze pracujących kół 
sportowych — zrezygnować 
s istnienia rad okręgowych. 
Fundusze zaoszczędzone tą 
drogą — dość duże, bo w y­
noszące ok. 1,5 m in. zł — 
przeznaczy się na potrzeby 
tych kół.

T ak więc koła „U n ii" , 
k tó re  dotąd wykazały się 
niezłą pracą. bęoa ir is lv  
lepsze w a ru n k i "m a u - i w  
w  roku przyszłym. R .n.ito 
cześnie Jednak „U n ia " traci 
szereg żywotnych sekcji — 
np. p ływ acką w Warszawie,
0 k tó re j zawodników stara 
się ZS „B udow lan i“  (nic w 
tym  złego — ma sekcja prze­
stać pracować, to lepiej, że 
p ływ akam i zajm ie się inne 
zrzeszenie).

Innym i, niezdrowym i ob­
jaw am i, towarzyszącym« re­
organizacji, w  rodzaju fa ł­
szywych am bicji, kom oi- 
nacji itd. nie będziemy się 
tym  razem zajmować.

Niedawno (w „Sztandarze 
M łodych“  n r 251) pisaliśmy, 
że w Sosnowcu, po połącze­
niu  czterech słabo — ate pra. 
cujących ' — kół „W łó k n ia ­
rza“ w Jedno koło terenowe, 
pracownicy z czterech za­
kładów pracy, w których ko­
la te dotąd is tn ia ły  — za­
niechali praw ie w c>góle u 
praw ianla sportu. M im o że 
są instrukto rzy  i że sprzętu 
też jest dosyć!

Inny fakt. ZS „S parta“ 
skarży się na ubytek w pier. 
wszym półroczu b r wskutek 
łączenia kół — 50.000 człon­
ków .(!)

Można więc i trzeba po­
stawić pytanie: komu w 
gruncie rzeczy nowa reor­
ganizacja służy? — Tym, 
którzy już stale sport upra­
w ia ją , działaczom, którzy 
chcą zabezpieczyć dobrym 
zawodnikom w arunk i do 
uzyskiwania jak najlepszych 
wyn ików .

A jak wychodzi na reorga­
nizacji „z w y k ły " pracownik, 
jeszcze do upraw iania spor­
tu nie za„gitowanv. lub u 
praw ia jąc) go od czasu do 
czasu? Kto ma dla niego 
organizować w zakładzie 
pracy, gdzie nie będzie koła 
sportowego, możliwości po­
grania w siatkówkę, pmg- 
ponga lub popływania raz na 
tydzień?

Pytałem o to k ilku  działa, 
czy związkowych. Odpowiedź 
przychodziła dość szybko — 
grupa sportowa. Można takie 
tworzyć — aie jak mają one 
pracować, by nie być dopiero 
co z likw idow anym  kołem 
»portowym lub n e  tworzyć 
z kola terenowego nowej in­
stancji — trudno ns to od 
powiedź.eć. Jeden z rozmów­
ców powiedział, że giupa po­
w inna pracować chyba na 
zasad, oh sekcji przygotowa­
nia ogólnego. M-.»że i tak, ale
1 tu ta j brak konkretyzacji 
zadań i roV te.) sekcji (pi 
saliśmy o tym  już w marcu

br.). Z d rug ie j strony łfU
doraźnie upraw iającego sport 
obywatela nie otw iera się 
boisk, nie um ożliw ia się mu 
wypożyczenia sprzętu w ów ­
czas. gdy on ma ochotę w y­
próbować swoje um iejętnoś­
ci sportowe.

W ia do m o  n ie  od d z t l,  te  w
k o ła ch  s p o rto w y c h  Is tn ie je  
sw o is ty  k o n f l ik t  — ic h  k ie ro w ­
n ic y  chcą, by  w szyscy c z ło n k o ­
w ie  u z y s k iw a li w y s o k ie  w y n i­
k i.  a p rzede w s z y s tk im  z d o b y ­
w a li za p la n ow a ne  n o rm y  SPO, 
b ra li u d z ia ł we w s z y s tk ic h  im ­
p rezach  m a sow ych , d e f ila d a c h  
itd .  ( ty lk o  w e d łu g  tego p rz e ­
c ież „g ó ra ”  ocen ia  w -y n ik i ic h  
p ra c y , a n ie  np . ta kże  w e d łu g  
s tanu  z d ro w o tn o ś c i z a le g li. W ie ­
lu  c z ło n k ó w  k ó i s p o rto w y c h  
chce tym czasem  je d y n ie  p om a ­
gać fin a n s o w o  p op rze z  p ła ce n ie  
sk ła d e k , d o p in g o w a ć  d ru żyn «  
swego z a k ła d u , czy  też sam em u 
od czasu do  czasu pog rać  lu b  
p o ćw iczyć .

Najistotniejszych proble­
mów sportu związkowego — 
Jak uaktywnić członków kół 
i rozwinąć ich Inicjatywę 
(m. In. poprzez zwiększenie 
irh samodzielności), jak pra­
cować, by stworzyć ludziom 
możliwie dobre warunki do 
czynnego wypoczynku I 
wdrożyć Ich do upratylania 
ćwiczeń cielesnych z korzyś­
cią dla organizmu (a to jest 
równoznaczne z korzyścią 
dla państwa) — c o  m o ż e  
a l e  n i e  m u s i  zaraz 
znaleźć swoje odbicie np. w 
ilości zdobytych odznak SPO 
— nowa reorganizacja nie 
rozwiązuje. A sprawy te 
ze  w z g l ę d u  n a  » w o ­
l ą  w a g ę  w p r o c e s i e  
w y c h o w a w c z y m  — aą 
bardzo ważne , »zczegćlnl* 
dla młodzieży.

W iadomo nie od dziś, te  
dotychczasowa praca w ię k ­
szości kół sportowych, jeżeli 
mają one »pełnić swoje za­
danie — „.„organizowanie 
do uprawiania sportu Jak 
najszerszych rzesz pracują­
cych 1 ich rodzin, wychowa­
nie ws techstronnie rozwinię­
tych, oddanych Polsce Lu­
dowej obywateli sprawnych 
do pracy i obrony" (pk t 2 
reguł aur nu koła sportowego 
zatwierdzonego przez G K K F  
20.1.1954) — musi być zmie­
niona na lepsze, że »port 
zw iązkowy wymaga reorga­
nizacji. Stąd i żywe zainte­
resowanie skąpym i dotąd in­
form acjam i z Czechosło­
w acji, że utworzono tam 
jedno zrzeszenie związkowe 
(naszym zdaniem nie można 
by tego samego zrobić u nas, 
bo powstałoby zrzeszenie— 
gigant, ale może w a rto  np. 
tworzyć zrzeszenia według 
zasady te rytoria lne j).

B rak nam dotąd w n ik liw e j 
analizy doświadczeń ZSRR 
i k ra jów  dem okracji ludo­
wej, nie przemyślano jak 
wvkorzv«t.s' je u nas. Obec­
na reorganizacja sportu 
związkowego nie służy jed­
nakowo ludziom Juz zdoby­
tym  dla sportu i tym , któ­
rych dla sportu trzeba do­
piero zdobywać. Zawiera 
ona w swoich założeniach 
sporo sprzeczności — np. z 
„U n ii"  tworzy się zrzeszenie 
wyłącznie dla pracowników 
przemysłu chemicznego, czy­
li jednobranżowe, a z drug ie j 
strony w małych miastach 
łączy się w' jedno koła róż­
nych zrzeszeń, obejm ujących 
pracow ników  na jrozm a it­
szych gałęzi gospodarki.

W sumie prowadzona obec­
nie reorganizacja stwarza 
często pozory celu samego 
w sobie. I dlatego trudno 
się zgodzić z tow. Drągow- 
skim . że jest „ze wszech m iar 
słuszną“ .

A może w a rto  by opub li­
kować doświadczenia sportu 
związkowego w ZSSR 1 
krajach dem okracji ludowej 
i podyskutować nad n im i 
publicznie, może w arto  by 
zapytać członków kól spor­
towych — także tych, którzy 
sport up raw ia ją  „od św ię­
ta“  — o ich zdanie Jak i co 
reorganizować, usprawniać? 
I dopiero potem przystąpić 
do reorganizacji zabez­
pieczającej interesy wszy­
stkich ludzi pracy, służącej 
podni°=ien;u ich sptawności 
fizycznej I z .  M i k o ł a j c z a k

Trzy nowe rekordy
no mistrzostwach Polski 

w lekkoatletyce
w oszczepie. J '  JŁ. »

LÓOZ. (inf. wj.). Drugi dzień mistrzostw Polski w la przyniósł 
trzy nowe rekordy krajowe: w oszczepie kobiet — Figwer 
(AZS) uzyskała 51,18, a Wojtaszek (Budowlani) poprawiła ry­
tej konkurencji rekord Polski Juniorek wynikiem 49,36. Trze­
cim rekordzistą jest ilauslehcr w chodzie na 10.0(10 m — 
46.33. O poziomie zawodów świadczy również fakt wyrówna­
nia dwóch rekordów — przez Wagnerową w biegu 80 m ppl. 
— 11,3 i na 400 m mężczyzn Kioze — 49,8 (rek. juniorów).

— M a jka  czy Ciachówna? — 
pyta liśm y trenera Szelest.a, za­
n im  doszło do rewelacyjnego 
rzutu Figwer.

— M arysi Ciach nie ma, jest 
lekko kontuzjowana i  dlatego 
nie staw iła się w  Łodzi, ale... — 
trener Szelest z rob ił tajem niczą 
m inę — w alka na pewno bę­
dzie zacięta, przekonacie się.

Weszło ju t  w  tradycję, że ile ­
kroć na zielonej m uraw ie boiska 
po jaw ia ją »ię oszczepnicy, na 
nich koncentru je się uwaga pu-

M E L B O U R N E . D o Ig rz y s k  O lim ­
p ijs k ic h  w  M e lb o u rn e  z g ło s iło  ale 
do tych czas  65 p ań s tw . B ra k  jeszcze
o d p o w ie d z i *  18 zaproszonych  kra -

Piłkarze 
Warszawy 
wyjechali 
do Belgii

W AR SZAW A. W poniedzia­
łek 24 bm. udała się samolo­
tem do Belg ii p iłka rska  repre­
zentacja Warszawy. P rzeciw n i­
kam i reprezentantów  sto licy 
będą I- lig o w e  d rużyny b e lg ij­
skie AC Berschoot oraz FC 
Liege.

Jćw . (W  O lim p ia d z ie  w  H e ls in ka ch  
u czes tn iczy ło  88 k ra jó w ).

P R A G A . Na zaw odach  p ły w a c ­
k ic h  w  B rn ie  H o ies icow a  us ta n o ­
w iła  re k o rd  ¿SR  na dyat. 400 m 
st. k las ., u z y s k u ją c  8.14,5.

P R A G A . W  czasie z a w o d ó w  w 
O s tra id e  S kob la  u z y s k a ł n a jle p szy  
te g o roczn y  w y n ik  w  E uropće w 
k u l i  — 17,».

P R A G A . W  P radze  h o k e jo w y  
m is trz  CSR — S pertak P r aga So- 
k n lo v o  p o k o n a ł w  to w a rz y s k im  
s p o tk a n iu  Ruda H vezdę B ra ty s ła w a  
10:4 (4 2. 4:1, 1:1).

W C h o m u to d e  h o k e iś c i TTDA 
P raga z w y c ię ż y li m ie jsco w e g o  Ba- 
m ke  8:4 (1:0, 0:4, 8:0).

ZYBINA
znów poprawia

r e k o r d  ś w i s t a
g f j ig l

la
4 w \

wodach

rekord 
kuls u-

l  mistrzostw 
świata 

w pięcioboju 
nowoczesnym

B E R N O  Po trze ch  k o n k u re n ­
c jach , ro z g ry w a n y c h  w  S z w a jc a r ii 
m istrzostw» iw ia ta  w p ię c io b o ju  n o ­
w oczesnym  p row adzą  W ęgrzy  — 
7077 p k t.. p rzed  S z w a jca rią  — 6,708.5 
p k t., ZSR R  -  "174,5 p k t., S zw ecją, 
R u m u n ią  1 CSR.

„F o łtw ła e i.e  k ra b ó w "  — f i lm
p ro d u k c ji  ja p o ń s k ie j 1853 r- 
S cenariusz  (w-g o pow ieśc i T . K o ­
ba,jaszi) 1 re żyse ria  — S a to ru  
•Jam am ura, z d ję c ia  — Joshlo  
M iv |a im a ., m u zyka  — A k lra  I fu -  
ku be . W ro la ch  g łó w n y c h : Sa­
to ru  .Jam am ura (k a p ita n ). S im l-  
ho H fdaka  (d z ie w czyna  u liczn a ), 
K o w  M ih a s i (A sakaw a), Rosak 
K a w a ra z a k l (ch ło p ie c  o k rę to w y ) 
i  in n i.

~k

blicz.ności. Łódź ma widoezjnie 
szczęście do te j konkurencji. Je­
szcze nie ochłonięto tu po nie­
dzielnych rzutach S id ły, a znów 
oszczep (tym  razem w w yko­
naniu kobiet) był „gwoździem “ 
poniedziałkowego programu. Je­
den z rzutów  F igw er wylądo­
wał poza lin ią  oznaczającą 50 
m etrów, co było o  ty le  sztuką, 
że żadnej zawodniczce nie uda­
ło się dotąd przekroczyć tej 
„zaczarowanej" granicy. F igwer 
m iała jednak swój dobry dzień 
i w d rug ie j próbie po dyna­
m icznym  wyrzucie grot oszczepu 
ugrzązł w ziemi znacząc śiad 
nowego rekordu Polski — 51,18.

M ajkę pokonała także rekor- 
dzistka Polski jun io rek  — W oj­
taszek. W ynik iem  49,36 zajęła 
ona drugie miejsce i popraw iła 
rekord Polski jun io rek  (po­
przedni należał również do 
niej).

W tegorocznych m istrzostwach 
nie ma faworytów . Każda nie­
mal konkurencja grozi niespo­
dzianką. W tró jskoku  ty lko  
szczęśliwym tra fem  wygra! 
Weinberg (15,11), którem u w y­
szedł zaledwie jeden skok. Du­
żym talentem błysnął tu 20-let- 
n l zawodnik z CW KS M a li­
szewski, k tó ry  po udanej serii 
skoków zajął trzecie miejsce z 
w yn ik iem  15,00 m, drug im  był 
Kow al (15,05).

Rekordzista Polski w biegu 
na 800 m K re ft przeżywa pe­
wien kryzys w form ie. Zasy­
gnalizował to zresztą wcześniej 
— podczas startu za granicą 
Z te j prostej przyczyny nie l i ­
czono, że jemu przypadnie w 
udziale m istrzow ski ty tu ł. Do 
końca więc było zagadką, kto 
wygra ten dystans,

W całej stawce doborowych 
biegaczy brakowało jedynie Le­
wandowskiego. Bieg m ia ł do­
syć dram atyczny przebieg. Przez 
nieomal półtora okrążenia za­
wodnicy biegli w zw arte j gru­
pie z n ie licznym i przetasowania­
mi. Tuż przed ostatn im  wirażem 
prowadzącego K re fta  chciał za­
atakować Kupczyk. Ktoś go 
jednak potrącił 1 Kupczyk Jak 
d ług i zw a lił się na bieżnię, tra ­

cąc możliwość dalszego kon ty­
nuowania biegu. Zawodnicy 
wpadają na prostą. Prowadzi 
K re ft. Spoza jego pleców 
św ietnym  zrywem  wyskakuje 
jednak G ra lew ski, k tó ry  po 
wspaniałym  finiszu zdecydowa­
nie wygrywa.

Drugą niespodzianką była po­
rażka Macha, k tó ry  przegra! 
bieg na 400 m dając się w y ­
przedzić na ostatnich metrach 
Swatowskiemu.

M. B IL S K I

K o b te ty i Se m  p p ł , ( j ,  W agne r
(B u d o w la n i)  — n ,5 . a. o a w e ló w n a  
(S ta l) — 11,7, 288 m : 1. L e rc z a k ó w - 
na (A ZS ) — 24,9, a. M in ie k n  (B u ­
d o w la n i)  — 25,0, 400 m i 1. N o w a ­
k o w i (C W KS) — 59.3, 2. G a b o ró w - 
na (W łó k n ia rz )  — 59,5, 5. P e s tkó w - 
na (S p arta ) — 1.00,6, oszczep: 1) 
F ig w e r (A ZS ) — 51,18, J. W o jta szek  
(B u d o w la n i)  — 49,36 , 3. M a ik a -D o -  
b rz y e k a  (C W K S ) — 48.81, sko k  w  
d a l: 1. K u s lo n  (A ZS ) — 5,95, 2. K rz e - 
s ińska  (S p a rta ) — 5,84, skok w z w y ż : 
1. T o m a n ó w n a  (B u d .) — 1,50, 5.
F u rm a n ia k  (B u d .) — 1,46.

M ę żczyźn i: 400 m  p p l.: 1. B uga ła  
(K o le ja rz )  — 53.9, 2. P lew a  ( K o l. ) — 
55.0. 400 ra : 1. S w a to w s k l (C W KS)
-  48,7, 2, M ach  (C W K S ) — 48,9,
3.000 -n z p rz e szko d a m i: i. S m ie rz - 
ch a ls k l (K o l.)  - -  9.11.8, 2. Z ió łk o w ­
s k i (C W K S ) — 9.14,8, 3, G ra j
(C W K S ) -  9.15,0, t ró js k o k : i. W e in ­
b e rg  (C W K S ) — 15.11, 2. K o w a l
(S parta ) — 15.05, d y s k : 1. P ią tk o w ­
sk i (W łó k n ia rz )  — 48.49, 2. A n d rz e j-  
c z y k  (C W K S ) — 48,40, 3. lo m o w -  
s k i (G w a rd ia ) — 45,89, 800 m ; l. 
G ra le w s k i (A ZS ) — 1.53.3, 2. K r e f t  
(C W K S ) -  1.53,8. chód  na 10.000 m : 
1. H au s le be r (A ZS ) — 46.33,0, 2.
Szyszka (A ZS ) — 47.47,2.

Po dw óch  d n ia ch  m is trz o s tw  w  
p u n k ta c ji  o g ó ln e j p ro w a d z i C W KS
— 401 p k t. p rzed  A ZS  — 284 p k t. 
i K o le ja rz e m  — 268.5 p k t.

Korespondenci 

piszą t

W Sidzinie 
startowało 
12 patroli

Zetem powskls m am ? 
patro lowe w yw o ła ły  w 
S idzin ie (pow. grodkowski) 
duże zainteresowanie. W 
przygotowaniach do te j Im­
prezy wzięło udzia ł m ie j­
scowe kolo ZM P wraz z 
LZS I hufcem SP. Pomoc 
w organizowaniu marszów 
okazali także rezerwiści.

Marszami patrolowym* 
zainteresowano miejscową 
młodzież poprzez „b łyska­
wice". Z kolei przystąpiono 
do wytyczenia trasy m ar­
szów i przygotowania strzel 
nicy. Sprzęt strzelecki w y­
pożyczyła komenda SP.

Tuż przed marszami zor­
ganizowano zbiórkę m ło­
dzieży, którą zaznajomiono 
z regulam inem imprezy, a 
takż.e ze sposobem posługi­
wania się kompasem.

Dzięki tym  przygotowa­
niom, na starcie marszów 
patrolowych w S idzin ie sta­
nęło 12 zespołów, w  tym 
5 kobiecych. Najlepszym 
zespołem okazał *lę patrol 
w  składzie Głuszek, Ze­
man 1 Giesa,

K o re sp o n d e n t
J. JAW ORSKI

K R A K Ó W . W  ZM P- 
ow skich jesiennych m a r­
szach pa tro low ych wzięło 
dotychczas udzia ł w  woj. 
k rakow sk im  ponad 6,5 tys. 
pa tro li, z łączną liczbą ok. 
20 tys. uczestników. Wśród 
pow ia tów  przodu je Ży­
wiec przed pow ia tam i L i­
manowa, Brzesko 1 Oświę­
cim.

M krafm
B Y D G O S ZC Z- W  B ydgoszczy  l a -

ko  liczono  sezon k o la rs k i szosow ym  
w y ś c ig ie m , w  k tó ry m  b ra ło  u d z ia ł 
ok . 50 za w o d n ik ó w .

Na d ys t. 75 k m  z w y c ię ż y ł W oź­
n ia k  p rzed  C ie ra je w s k im  (oba j 
C W KS Bydgoszcz) w  je d n a k o w y m  
e/.asie 2:16.05.

W yśc ig  na d ys t. 50 k m  w y g ra ł 
W iś n ie w s k i (Z ry w  G dańsk) — 
1:51,00. p rzed  Iw ic k im  (S ta l B y d ­
goszcz) — 1:51,09.

S Z C Z E C IN . W m eczu  h o k e ja  n *  
t ra w ie  o P u ch a r P o lsk i, szczeciń­
s k i A ZS  p rz e g ra ł po d o g ry w c e  S 
I - l ig o w y m  K o le ja rz e m  G n iezno  1:1«

í |  8 ■
■

,

Spotkanie Warszawa — K r id la  
kiem 7:5. Na zdjęciu: Nowak  

barw

Vlasti zakończyło się w y n i-  
strzela czwarta, bramkę dla  
Warszawy.

Toto  C A T

Peí* "Res*a  k s j<*. c?-? A a

Eliminatka
Do p oz io m ych  rzędów  podane)

f ig u ry  w p isać  1! «ryrszó-w o p o n iż ­
szych znaczen iach N astępn ie  z w y ­
razów  tych  » k re ś lić  w szys tk ie  l i t e ­
ry  w chodzące w  sk łs d  w y ra z u  o 
znaczen iu : p a le n isko  Pozosta łe
n eskreś ione  lt te r y .  czy tane  k o le j­
no rzędam i p o z io m y m i, dadzą roz­
w iązan ie .

Z naczen ie  w y ra z ó w ; 1) M e ta lo w y  
ć w ie k  łączący m e ta le  2) D o b ry  
am ak, e leganc ja , 3) M e ta lo w y  
„s z n u re k " , 4) Zn a k . cecho. 5) N ie ­
bezp ieczny p rą d  w od n y , 6) K o ń ­
czyn y  górne  cz ło w ie ka . 7) S p ó łg ło ­
ska (fo n e ty c z n ie ), 8) B rza sk , 9) 
P oc ie ram . 16) D rzew o Ig laste , i i )  
M ie jsco w o ść  m ię d z y  G d y n ią  1 Re­
dą

(K . D n m a n o w s k l — M iędzyrzecz)

R ozw iązan ia  na leży  n a d sy ła ć  w  
te rm in ie  lO -d n io w ym  od d a ty  u k a ­
ra n ia  sle n u m e ru  pod adresem  re- 
d a kc .11 z d o p is k ie m  na ko p e rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e "  W żród C zy . 
te ln ik ó w . k tó rz y  nadeżla p ra w id ło ,  
we ro zw ią zan ia , roz losow ane  r o ś l i ­
ną nag ro d y  ks iążko w e .

R Z Y Z W Y C Z A IL I- 
SM Y się już  od 
dawna do fak tu , 
że postępowa
twórczość w łos-

__________ kich neorealistów
uważana jest powszechnie za 
najw iększe od czasów roz­
k w itu  film u  radzieckiego z ja ­
w isko w  h is to r ii k inem ato­
g ra fii. Z jaw isko  niem al ży­
w iołowego rozw oju w span ia­
łe j, rea listycznej, narodowej 
sztuki film ow e j. P rzyzw ycza i­
liśm y się do tego tak  dalece, 
że sukcesy niemalże wszyst­
k ich  film ó w  de Siei. G erm le- 
go, Castellaniego, de Santisa 
i ty lu  innych p rzy jm ow a liśm y 
jako  coś na jnatura ln ie jszego 
w  świecie. „W łos i nie um ieją 
rob ić złych f i lm ó w "  — m ów i­
ło  się nieraz.

I  oto zapatrzeni w  dzieła 
W łochów, niosące nam ty le  
p raw dy o życiu, ty le  w zru ­
szenia,’ ty le  piękna nie spo­
strzegliśm y ja k  i k iedy w y­
rósł szlachetny konkurent 
w łoskiem u neorealiżrrtowi 
Rywalem  stała się nieznana i 
niedoceniana dotychczas k i ­
nem atografia japońska.

Od czasów pierwszego, zrea­
lizowanego przez niezależnych 
twórców , w ie lk iego d z ie ła , 'ja ­
k im  b y ł obraz „A  jednak ży­
je m y" (1951), f ilm  japoński 
zwycięsko kroczy przez ekra­
ny św iata zdobywając n ie k ła ­
many podziw 1 szacunek k r y ­
tyków , teore tyków  film u , ju ­
rorów  m iędzynarodowych fe­
s tiw a li film ow ych , którzy ho j­
nie obdarzają nagrodami k i­
nem atografię „k ra ju  k w itn ą ­
ce) w iśn i“ , a przede wszystkim  
sympatię zwykłego widza.

Ź ródła tego powodzenia? 
Podobnie ja k  u W łochów w n i­
k liw a  obserwacja życia pro­
stego ludu połączona z w ie l­
k im  szacunkiem i m iłością dla 
niego, przejrzysta, ale nigdy 
natarczywa Ideologia idąca w

Brechta ł  pisarstwa Gorkiego 
nie można przejść obojętnie 

Niesposób bowiem odwró­
cić głowy, zatkać uszu przed 
obrazem okru tne j, nagiej p ra ­
wdy o ludzkim  bólu i c ierpie­
niu, o beznadziejnej walce i

g M ? y m u m m rm s a m

schodach odesldch i  „Pancer­
n ika  P otiom kina", to rtu ro w a ­
nego inżyntera-kom unistę w 
„Rzym ie — mieście o tw a r­
tym ", paloną na stosie Joan­
nę d ‘A rc z film u  Dreyera.

M yślisz sobie, że obrazy te 
mówią o zam ierzchłych cza­
sach sam urajów, odległe j epo­
ce okru tnych  szogunów, feu- 
dałów. Już w  pierwszej scenie 
tw órcy film u  rozw iew ają tw o ­
je  złudzenia. „B y ł  rok 1926. 
Z portu  Hakodate odpływał

bryczne. Zobaczysz Ich k a to r­
żniczy żywot, k tó ry  porów­
nać można ty lko  z losem stra­
ceńców z „zielonego p iek lą “ 
p lan tac ji yerba matę w  „C iem ­
nej rzece“ .

Obrazy f ilm u  nieubłaganie 
pokazują ci otępiałe od na d ­
ludzk ie j pracy twarze ryba ­
ków , karm ionych zgn iłym  ry ­
żem i  frazesami o konieczno­
ści wyrzeczeń dla dobra im ­
perium , rozkw itu  chwały ce- 
sarza-boga, prowadzą clę do

F I L M

Statek niewolników
parze z m istrzostwem  fo rm a l­
nym. I jeszcze w iększy ładu ­
nek w artości emocjonalnych, 
wzruszenia.

W znacznym stopniu prze­
konać się o tym  mogliśmy 
już oglądając przed paroma 
tygodniam i „Losy kob ie t“ , 
f ilm  na pewno nie n a jw y b it­
niejszy, ale uderzający w ła ­
śnie niesłychaną wrażliwością 
n r wszelką krzywdę, zło 1 po­
niżenie. Lecz dopiero dzisiaj, 
śledząc dram atyczne dzieje 
bohaterów wstrząsającego f i l ­
mu „Poław iacze krabów ", w 
pełni możemy zrozumieć przy­
czyny t r iu m u  japońskie j sztu­
k i film ow e j.

Obok tego w ie lk iego film u , 
tak ja k  obok m eksykańskiej 
p lastyki Siguelrosa, Dlego Ri- 
very, ja k  obok „Pancernika 
Potiom kina“  Eisensteina 1 mu­
zyki Szostakowicza, jak  obok 
„M utter-C ourage“  w  teatrze

tragicznej klęsce krzyw dzo­
nego człowieka, przed obrazem, 
k tó ry  każdą scenę, każdym 
słowem, każdym taktem  ilu ­
s trac ji muzycznej wdziera się 
w  tw o je  serce, w  tw ó j mózg. 
w każdy nerw  twego dała.

A  kiedy p rzyku ty  w bezru­
chu do krzesła z zaciśniętym i 
wargam i i ręką zw ija jącą się 
w pięść, w pa tryw ać się bę­
dziesz w ekran, dojrzysz na 
nim  rzeczy straszne. Ujrzysz 
rybaka powieszonego na rei 
za to ty lko , że u ją ł się za 
swym pokrzywdzonym  towa­
rzyszem, ujrzysz starca, k tó ry  
cień znużenia na tw arzy przy­
płaci śmiercią, ujrzysz bez­
bronnych ludzi zabijanych 
przez żołdaków flo ty  M ikada 
za to, że odważyli się nieś­
m ia ło  żądać opieki lekarskie j 
protestować przeciwko bic iu  i 
m a ltre tow aniu . U jrzysz sta­
tek n iew o ln ików . Zobaczysz 
1 n igdy już nie zapomnisz 
tych scen, tak ja k  zawsze pa­
miętać będziesz masakrę na

na da le k l t  po łowy n iew ie lk i 
statek rybacki...“

Tak, to wszystko działo »ię 
zaledwie przed 30 la ty. Wtedy 
też m łody pisarz kom unistycz­
ny Tak idż i Kobajaszi napisał 
„Poław iaczy k rabów “  — opo­
wieść przypom inającą raczej 
wstrząsający dokument zbrod­
n i niż dzieło literackie , ks ią ­
żkę, k tó ra  przyniosła mu 
wdzięczność japońskiego pro­
le ta ria tu , ale i śmierć w ka­
zamatach to k ijsk ie j p o lic ji 
Książka obiegła cały świat, a 
dziś znów przemawia do nas 
z ekranu jeszcze sugestywniej 
wzbogacona całą siłą film ow e­
go obrazu.

Czytając książkę mogłeś so­
bie ty lk o  wyobrażać, tu w i­
dzisz całe dno ludzk ie j k rzy ­
wdy, gorzką prawdę o kap i­
ta lis tycznej „wolności p racy“ 
Widzisz podstępnie kupowa­
nych nędzarzy, niewolników 
właściciela statku - grucho- 
ta, na k tó rym  nie obow iązują 
ani przepisy, ani ustawy £a-

kab iny rad io te leg ra fis ty , gdzie 
rozpaczliwe sygnały SOS to­
nącego statku zostaną bez od­
powiedzi — Inaczej groziłoby 
to przedsiębiorcy opóźnieniem 
połowów.

Buntujesz się widząc otępie­
nie i  bierność dręczonych lu ­
dzi, k tó rzy  zdobywają się co 
na jw yże j na histeryczny w y-- 
buch rozpaczy przechodzący 
rych ło  w rezygnację. Dzi­
wisz się, że nie zepchną oni 
do morza Asakawy i innych 
dozorców? Nie zapom inaj, że 
to ludzie od tysięcy lat w y­
chowani w fanatycznym  k u l­
cie „syna słońca“  — cesarza i 
im perium , na jm n ie j świadoma 
grupa p ro le ta ria tu , k tó re j n ie­
znane są jeszcze metody o r­
ganizacji i w a lk i, ludzie, k tó ­
rzy uc iek li na statek z piekła 
kam ienio łom ów japońskiego 
Sachalinu, kopalń węgla na 
Hokkaido, gdzie znano ty lko  
jeden rodzaj kary za bunt i 
ucieczkę — rozżarzoną szynę

żelaza wa wnętrznościach czło­
wieka.

A le  1 oni odpowiedzą w koń ­
cu s tra jk iem  na mordercze 
rozkazy dozorcy, z determ ina­
cją będą walczyć 1 ginąć, gdy 
na pomoc kap ita liśc ie  p rz y j­
dą k rążo w n ik i cesarskiej flo ­
ty. Porywające sceny buntu 
rybaków  na pokładzie „H ek- 
k o -M a ru “  godne swą rew o lu ­
cyjną szlachetnością i siłą 
ty lk o  klasycznego film u  Eisen­
steina, tak ja k  bunt potomka 
Dżingischana w „B u rzy  nad 
A z ją “  staną się symbolem pro­
testu ludów  Dalekiego Wscho- ! 
du przeciw odwiecznej ty ra n ii.

Ich w a lka, w a lka  bezbron­
nych niezorganizowanych p ro - M 
le tariuszy, musiała skończyć 
się klęską. Lecz ci, k tó rzy  po­
zostali przy życiu już  nie zre­
zygnują z w a lk i. „M am y do 
wyboru ty lko  albo żyć, albo 
zdechnąć. — Ano właśnie  — 
lińęc spróbujmy jeszcze raz!" \ 
— brzm ią ostatnie słowa bo­
haterów książki Kobajaszi.

Zabrakło  ich w  film ie . 
Tw órcy „Poław iaczy k rabów “  
wo le li ominąć tę groźną 1 dla 
dzisiejszych w ładców Japonii 
zapowiedź. W ole li zamknąć i 
swój f ilm  sym bolicznym  obra­
zem splam ionej k rw ią  n ie w in - M 
nych flag i japońskie j. O bra­
zem, w  ich Intencjach, niosą- ! 
cym raczej współczucie dla 
o fia r, raczej oskarżenie nie­
spraw iedliwości niż groźbę.

A le groźbę tę odczytasz, je ­
ś li zechcesz z kam iennych i 
tw arzy, z zaciśniętych pięści 
rybaków  pochylonych nad cia­
łam i pom ordowanych towa­
rzyszy. Odczytasz jeś li ze­
chcesz ich decyzję — będą 
walczyć, by nie było  już  w ię­
cej sta tków  n iew o ln ików .

★

U m a rli też po tra fią  zwycię­
żać. Zam ordowany przed 22 
Jaty p isarz-kom unlsta zw ycię­
ża dzisiaj. Zwycięża jego idea.

JERZY E L JA S IA K

Jgggęętggę?? ygp'T
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